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Rozkład pociągów. 
Wychodzą z Łodzil o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 

12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 
Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 

8.06*, :1.32, 10.23**, ll.52, 5.03, 8.22*, 11.02**. 
Uw.agi. Godziny wydrukowane tlustym drukiem 

óznaczaJa, czas od 6 wieczorem do 9 rano. 
· Pociągi, oinaczone *, nie mają bezpośredniej komu­

nika.cyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośrednie.i komunikacyi .Łódź - Warszawa" b e z 
p r z e s i a. d a n i a s i ę w K o 1 u s z k a c h. 

Przegląd polityczny. 
Łódź, 12 czerwca. 

W chwili, gdy na zamku malborskim cesarz 
Wilhelm II wskrzeszał krzyżactwo i powoływał 
pięćdziesięciomilionowy &wój naród pod broń 
przeciw bucie polaków, sejm pruski obradował 
nad ustawą antipolską, zamieniając w czyn my­
śli i dąźenia monarchy prnskiego. 

Nowe to bezprawie nietylko z racyi ogólno­
ludzkiej, ale i z punktu widzenia konstytucyi 
pruskiej, uapiętnowali jak na to zasługuje posło­
wie polscy Czarliński i Głębocki, wykazując je­
dnocześnie całą bezpodt:stawność twierdzeń repre­
zentanta rzad u. 

Posel Czarliński w świetnem przemówieniu 
zaprzeczył, jakoby rząd pruski wyświadczał do­
brodziejstwa polakom i łożył dużo na podniesie­
nie kultury w krajach polskich, podwladnych 
berłu pruskiemu. Rachunek wypadłby inaczej, 
gdyby policzono wszystko, co rząd pruski zabrał 
ludności polskiej w Księstwie Poznańskiem, Pru­
sach Wschodnich i na Górnym Szlązku. 

W odpowiedzi, minister skarbu Reinbaben 
zwrócił się ze znaną swoją zaciętością prze ci w 
polakom, ubolewając, źe rządy nie karzą jeszcze 
surowiej wybryków prasy polskiej. Wreszcie mi­
nister Reinbaben wezwał sejm, aby uchwalił 
ustawę antipolską i tero dał dowód niemcom 
na kresach wschodnich, źe rząd i sejm stoją za 
nimi i nie pozwolą ich gnębić. 

Potępił te wywody drugi z P,OS!ów polskich 
Głębocki i nazwa1 je obludnemi. Ze się nie my­
lił, dowiodlo przemówienie mini8tra Hammerstei­
na, który twierdził: jakoby wewnętrzna polityka 
pruska do tego tylko dąźyła, aby we wszyst­
kich częściach kraju panował teu sam dostatek 
i ta sama miłość ojczyzny i wierność dla króla. 
Projekt rządowy ma więc na celu wzmocnienie 
na kresach wschodnich niemieckiego uczucia na­
rodowego i stworzenie trwałego dobrobytu. 

Wszak to najwyższy szczyt obłudy wobec 
tych, których pragnie się wywłaszczyć, którym 
nawet z wysokości tronu zapowiada się walkę 
i zagladę. 

Sejm, jak wiadomo, przyjął nowy projekt 
antipolski w całości, czem zadośćuczyuił żąda­
niom cesarza Wilhelma II, ale jednocześnie dolał 
goryczy do pełnego już kielicha, który mo­
wa malborska ostatecznie przepełniła. 

Zaznaczyliśmy wczoraj, że mowa ta będzie 

miała puważnc zuaczenie międzynarodowe, zwła­
szcza też w ;;to~unkn Auiitryi do Niemiec. 

Mim;ły .iuż cza;,y, kiedy niemieckość świę­
ciła ~woje tryumfy w Austryi i 1rn Węgrzech. 
Dziś rozbudzone w cułej monarcliii Habsburgów 
uczueia narorlowe stawitlj~ jej tamę. Dziś Au­
stro-\V cgry liczyć sie mu . .;za z dażelliami i sym­
patyarni ~wyeh ludó\v, !!ta'uowi:,{r.ych podwalinę 
pań:;twa, jeśli Hubshurgowie nie życzą sobie być 
wa,;alarni Hohenzollernów. Dcdaj my do tego, że 
przesileuie wewnętrzne w Au:itro- Węgrzech roz­
wija się w coraz gwułtowniejszem tempie i wy­
trąca z równowagi nawet tak spokojnych i u­
miarkowanych mężów 8taou jak dr. Koerber, 
który niezbyt dawno w austryackicj izbie p~­
nów, wypowiedział mow~ potępiającą egoizm 
węgrów. Prasa węgierska nie moie mu dotąd 
zapomnieć tej mowy. ' 

Tymczasem, jak się z przebiegu dalszych 
wypadków okazuje, minister-prezydent austryacki 
miał podstawę do podobnie energicznego wystą­
pienia, albowiem rokowania o odnowienie między 
Austryą i Węgrami ugody z r. 1867 nie posu­
nęły się ani na krok i grożą ostatccznem zer­
waniem dotychczasowego prawno - politycznego 
stosunku między Auslryą. i Węgrami. Węgrzy 
bowiem uporczywie stoją przy swojem i nie 
chcą uczynić żadnych ustępstw dla Austryi. 

Rozdraźuienie, wywołane na W qgrzech przez 
mowq Koerbera, jest tak wielkie, źe rokowania 
w przedmiocie ugody są prawie zerwane. Zdaje 
się atoli, że slwńczy się jedynie na przesileniu 
gabinetowem na Węgrzech, bo patryoci węgier­
scy, nawet najzagorzalsi, rozumieją dobrze, źe 
związek Węgier z Austryą jest niezbqdnym dla 
bezpieczeństwa i rozwoju Węgier. Wprawdzie 
istnieje na Węgrzech partya Kossuta, marząca 
o zupełnej niezależności swei ojczyzny, lecz sta­
nowi ona znaczną mniejszość w parlamencie wę­
gierskim. W i ększo8ć zaś parlamentu składa się 
z partyi liberalnej, dla której związek z Austryą 
jest dogmatem. Lecz jednocześnie partya ta 
chciałaby wytargować na Austryi jakuajwiększe 
ustępstwa i dlatego •Jie cofuie się nawet przed 
groźbą zerwania. 

Z tego powodu gazety tej partyi po mowie Ko,er­
bera zamieściły szereg artykułów, w których 
grożą Austryi nie mniej od stronuików Kossuta. 
Skoro atoli namiętności ucichną, rzeczy ułoźą się 
po dawuemu, jeno Węgry wzmocnią jeszcze swoje 
uprzywilejowaue stanowisko w monarcliii dwo­
istej. 

Pod wpływem jednakże uroszczeń węgier­
skich, parlament austryacki zdobył się na dawno 
w nim niepraktykowaną pracowitość i zgodq. 
Nawet budźet na rok przyszły uchwalono bez 
wielkich trudności i wycieczek na pole walk na­
rodowościowych. 

Po za tern . wszystko zostaro po dawuemn. 
Niemcy i czesi wciąż walczą z sobą i naprze­
miau grożą obstrukcyą. Dr. Roerber lawiruje 
zręcznie między partyami, przeprowadza jednak 
przez parlament ustawy jedną po drugiej przy 
pomocy mniej lub więcej pozytywnych obietnic, 
które czyni to tej, to owej partyi politycznej, 
a właściwie mówiąc, narodowości. 

Prasa peryodyczna w N1emczech stanowisko 

dr. Kl)erbera uwa'i.a za zachwiane z powodu za­
targu z Węgrami, tudzież z racyi stanowiska 
jakie odnośnie do trójprzymien:a przyjęło Koło pol: 
skic. 

Niezawodnie polityka pruska z taką za -
chłonnością i butą krzyźa.cką stosowaua przed w 
polakom, nicmalo kłopotu prqczynia i prtyczy­
nić może ministrom au;;tryackim, a w szczcg-ól­
ności dr. Koerberowi i hr. Gołuchowskiemu. Ro­
zeszła się nawet pogłoska po Wiedniu, jakoby 
sejm galicyj~Id nie miał być zwołany, z o ba wy 
manife.stacyi pod adresem Niemiec, wywołanych 
mową w l\falborgu . Pogłosce tej atoli zaprze­
czono. 

Pomimo to jednak, stanowisko dr. Koerbera 
do jesieni jest zapewnione. 

Co za.ś zajdzie w jesieni, któż. może przewi­
dzieć? Wszak w Austryi niema nigdy nic pe· 
wnego. Niewiadomo teź, jaką jeszcze w ciągll 
lata ?.:gotować może niespod2ia.nkę swym sprzy­
mierzeńcom cesarz Wilhelm IL 

S. J. 

ZYGZAKI. 
(Km.) O,;tatnie dwa wypadki tramwajowe 

niestety zakóńczonc śmiercią ofiar, wywołały 
rozliczne komentarze, sądy i rady. Jedni winią 
tu szybkość jazdy, drudzy maszynistów, inni po­
tQpiają w czambuł zarząd, źe nie myśli o środ­
kach zaradczych. Nie było jednak ani jednego 
głoim, któryby wypadł na niekorzyść podleg­
lych wypadkom, co gorsze jedua.k i zgoła nie­
spodziewane, że tłnm w dwóch ostatnich wypad­
kach posunął si~ do lynchu, tj. sam wymierzył 
kary na maszymstacb. Bez sprawdzenia, kto wi­
n.ien, bez zdania .sobifl sprawy z tego co i jak 
su~ stało, µozbaw10ny krytycyzmu tłum poranił 
ciężko maszynistów, uważając ich za jedynych 
sprawców nieszczęścia i za jedynie odpow:e­
dzialnycli. Rozumiem doskonale, że taki wypa­
dek, jak na Starem Mieście jest ba.rdzo smutny 
źe chwila, kiedy pod kołami wagonu pada czło~ 
wiek może wzburzyć, ale nie powiuno to d'ilialać 
na zupełne zaciemnienie umysłów. Zamiarem 
u:oim jest objektywne przedstawienie dwóch 
faktów i postawienie ztąd wniosków. W pier­
wszym wypadku zarówuo śledztwo jak i urzę­
dowe protokuły, oraz naoczni świadkowie stwier­
dzili, że ofiara wypadku, człowiek wiekowy i 
może słaby, wszedł na linię tramwajową, wów­
czas kiedy wagon szedł pod górę, a więc ze 
znacznie zmniejszoną; szybkością. 

Tak czy owak maszynista jest tylko człowie­
kiem i potrzebuje przypuszczam pół sekundy na 
to, żeby myśl zrodziła czyn 1zahamowani:1., przy­
najmniej dwie, trzy seku.ndy na zahamowanie 
czyli ra7.em tyle, że wypadek mógł mieć miejsce 
mimo wszystkich przedsięwziętych ~rod ków, je­
żeli zważy się na odległość. 

Drugi wypadek z dzieckiem na linii wi­
dzewskiej nie podlega żadnej szerszej krytyce. 
Tu bezwarunkowo rodzice winui. Dzieci w ta­
kiem mieście jak Łódź nie powinny pozostawać 
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bez opieki i nadzoru. Dziecko nie rozumie po­
wagi niebezpieczeństwa, pozwoloao mn się cze­
piać wozów lnb bryczek, iiatrzono obojętnie na 
jego brawurę, gdy siadało na szynach i Il:l kil­
ka kroków przetl nadejtkiew wago1rn dopiero 
scbodzilo z nieoezpiecznej drogi. 

Nie można więc winić maszynistę. który 
wobec tej łobuzerski lmnvury jest bezsilny, nic 
można go re.i. winić jeszcze z innego µowodn . 
W tramwajach naszycli tkwi jedno nieubtagauc. 
nieuniknione zło, że karzą one za lekkomyślność 
i brak uwagi lub przj'toruności uruy;1lu zbyt 
cięiko, ale na to niema żadnej rady. Z cliwilą 
kiedy zgodiono się na tramwaje elrktryczne, 
musiano się zgodzić na ich ciężką, żelazną bu­
dowę. 

Lekki powozik na. gumach, wreszcie ciężka 
bryczka jeżeli kogoś przejedzie, to ten bardzo 
często wychodzi z lekkiemi obrażeniami, przy 
tramwajach położenie się zmienia, tu jest czę­
stsza śmierć: 

Ztąd wniosek, że niewolno dziś zachowy­
wać się na ulicy tak, jak dawniej, dziś uwaga 
i przytomność umysłu musi być potrójna. Nie 
wolno być lekkomyślnym lub polegać na swej 
zgrabnośd albo wyrobieniu nóg. Dziś ulicę na­
leży uważać narówni z plantem kolejowym, albo 
wyrzec się zupełnie tej lokomocyi i powrócić do 
<lrogicL dorożek. Nie mam zamiaru specyal­
nie bronić zarządu i absolutnie twierdzić, że 
maszyniści we wszystkich wypadkach są niewin­
ni, idzie mi tylko o sprawiedliwość i wykazanie, 
~.e publiczność sama jest winną na dziesięć wy­
padków-osiem razy. 

Wiem z pewnego źródła, że gdyby na świe­
cie egzystował jakiś wynalazek czy przyrząd, 
zabezpieczający bezwarunkowo od wypadków, 
to nasze tramwaje posiadałyby go natychmiast, 
hez względu na sumę kosztów. Niestety, takie­
go przyrządu niema. W Niemczech, przodujących 
pod tym względem, próbowano dziesiątki roz­
maitych wynalazków bez pomyślnego rezultatu. 

To potwierdza mój wniosek, że należy czem­
prędzej wykorzenić w naszeru społecze1'istwie 
lekceważenie sobie niebezpieczeństwa tramwajów. 
Nauc'l.yciele w szkołach, rodzice w domu powin­
lli tłómaczyć i pouczać, prasa ma za zadanie 
znowu objaśniać wszystkich. Koniecznem jest 
to szczególniej u nas, gdzie prawie codziennie 
widzimy, jak grupy kłócących się lub handlują­
cych ludzi stoją na ulicy, jak wreszcie wieczo­
rem przeciągają z roboty gromadki robotników 
środkiem jej jak za idylicznych czasów, kiedy 
zamiast bruku drewnianego rosła trawa. Chcąc 
poprzeć moje dowodzenie niezbitym argumentem, 
jakicmi są cyfry, przytaczam poniżej zestawie­
nie wypadków w kilku miastach, mniej:3zych od 
Łodzi, i tak w r . 1900 bylo ogółem wypadków: 

w Poznaniu 34, z tych 6 ciężkich 3 śmiert. 
~ Lipsku 103 „ 28 4 
„ Wrocławiu 141 16 4 " 
" Kolonii 79 12 2 " 
" Sztutgardzie 118 5 4 
„ Magdeburgu 120 " 12 6 " 

Hanowerze I 58 r. 27 9 " 
„ .Monachium 262 ,, 47 ,, 12 ,, 
,, Hamburgu 210 ,, 21 „ 12 ,, 
„ Chemnitz 86 „ 11 „ 2 ,, 
„ Łodzi 28 „ 5 „ ~ „ 

I'owyższe zestawienie daje najlepszy dowód, 
że mimo wszystko miasto nasze zajmuje ostatllie 
miejsce w czarnej księdze wypadków. 

* * * 
Zające i króliki. 
Jezeli kanclerz Rzeszy niemieckiej w rozmo­

wie z redaktorem gazety francuskiej, rozmnaża­
nie llię ludności polskiej pod zaborem pruskim, 
zastot:ował do przykładu podjętego z zoologii, 
to cl1yba o prawdziwym stanie sprawy nie był 
voinformowanym. o kwestyj tej obszernie już 
się rozpisywał uczony niemiecki Eugen v. Berg­
mann w dziele: „Zur Geschichte der Entwicke­
lung deut::.her, polnh!Cher, jiidischer Bevolkerung 
in der Provinz Posen" . Na mocy starannych 
hada11 doszedł Bergmann do wyniku, iż na l OO 
malzel!stw przypada noworodków. 

u katol. u protest. ó 
w obw. reg. (polaków) (niemców) u żyd w 

pozuańskim 
bydgoskim 
kwidzyńskim 
gdańskim 
opolskim 

442 416 
457 420 
4ti1 423 
464 386 
468 407 

463 
fi05 
476 
407 
465 

a zatem przeciętnie na 1 OO małżeństw polsko­
katolickich 458·4, na 1 OO malżeństw niemiecko­
protestanckich 410·4, a na 100 malżeństw ży­
dowskicu 463·2. 

Z powyższycli liczb wynika, iż nie rnalżeń­
:::stwa pol.:!ko-katolickie, lecz żydow.:!kie najwięcej 
miewają potomstwa. 

Jezeli zatem na jedno stadło nrnłZeńskie 
polsko-katolickie prz;ypada potomstwa -ł,·58, tt na 
jedno stadłil małźei1skie niemiecko· µrote.:!tanckie 
4·10, to r<'iżnica nie jest zhyt w i elką , aby pv­
tnr.eba uciekać się do tak prn:sarlnego przy­
kładu. 

* * * 
Curiosum! 
Oryginalny pomysł ujawniła w sprawie anti­

P,olskiego projektu hakatystyczna „Deutllche Ztg. " 
Ząda ona aby r:t.ąd wykupił w zachodnich Pru­
sach i Księstwie Poznańdluem wsiystkie liche 
ziemie, na których mniej wymagający polak we­
getuje, a niemiec dla swych wyższych wymagań 
nie może istnieć i dla tego wynosi się na za­
chód. Takie :1.iemie są n. p. na Kaszubach 
i w powiatach tucholskim i chojnickim. Wszyst­
kie te ziemie trzeba znown zalesić. Bedzie to 
zdani.em .Deutsche Ztg." miało wysokie 'militar­
ne znaczenie przeciw Rosyi, bo., liczne, odpowie­
dnio podzielone lasy będą wstrzymywały swobo­
dę ruchów mas kawaleryi rodyjskiej, któreby 
w razie wojny wtargn~ly przez grnnicę. Nasza 
w tych lasach sehowana piechota może tu masy 
konnicy rosyjskiej przez n:igle wystąpienie o 
ciężkie przyprawić straty. I rllat.ego z wojsko­
wych powodów zaleca się nabycie lichej ziemi 
w celu zalesienia jej". 

.Kolnische Volksztg." powiada na to z liu­
morem: „Niech ministerstwo spruw zagranicz­
nych wystosuje zaraz notę <lo Petersburga z u­
przejmą prośbą o łaskawe odroczenie ewentual­
nie zamierzone.i wojny aż do powstania projekto­
wanych lasów". 

* 
Protest przeciw funduszom na germanizacyę. 
Celem zaprotestowania przeciw nowemu pro­

jektowi antypolskiemu odbędzie się wkrótce 
w mieście Poznaniu wielki wiec, na któ­
rym przedewszystkiem przemawiać będą: poseł 
Chrzanowski na temat: • U stawa antypohika 
w oświetleniu historycznem;" p. Lewandowski 
< Srodki obronne;' , p. Rydlewski ,,Stanowisko 
ludu polskiego wobec nowej prnskiej ustawy an­
typolskiej." 

Jako zwołujący wiec podpisało wezwanie 
kilkudziesięciu najwybitniejszych obywateli po­
znańskich, posłów do parlamentu. 

KALENDARlYK TERMINOWY. 
Jufro. 

IMIO.N A SLOWIAi~SKIE. Św. Chotimira. 
PANORAMA Wieliczki, Piotrkowska )łi 74-. 
WYSTAWA obrazów Tow. Zachęty Sztuk Pięknych, 

Piotrkowska 107. 

Miejscowa 
Proboszeze. Parntiu św. Krzyża w Łodzi li­

czyła dotąd trzech proboszczów. Pierwszym był 
ks. L . Dąbrowski, drugim Zygmunt hr. Łubieński, 
trzeci ks. k51nonik Karol Szmidel. 

Nabożeństwo. W sobotę dnia 14 czerwca 
ks. Dobrogoski, prefekt szkoły handlowej łódz­
kiej, dla swoich uczniów odprawi o godzmie 10 
rano w kościele św. Krz1rźa solenne nabożeństwo 
na vodziekowauic za zalrnńczenie szcześliwe ro­
k u szkol;ego w łódzkiej szkole liandlo~ej. 

Z kolei fabryezno-łódzkiej. Dyrektor drogi 
fabryczno-łódzkiej za wezwał prze<lsiębiorc rt p. 
Feinkinda, zajętego przy budowie szerokotoro­
wej linii, aby przyśpiellzył roboty. Obecnie bu­
dują się ua tej linii trzy wiadukty: pierwszy 
nad koleją warszawsko-wiedeńską w odleglości 
2 wivrst od Koluszek, drugi po nad szosą roki­
cińską, trzeci po nad pabianicką .. Największy 
nasyp przypada prr,y drodze warszawsko-wiedeń­
skiej, gdzie słupy pod wiadukt już są do poło­
wy wzniesione. Roboty te przypa<lają na 101-ej 
wiorście kolei warszawsko-wiedeń':lkiej. 

~ 132 

Komisya. W dniu wczorajczym komisya 
drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej, na czele 
z inżynierem p. Kazinem, kierownikiem budowy 
drogi żelaznej wa1·sza wsko-kaliskiej, zwiedzała 
roboty. pl'owadzone przy budowie tej drogi, któ­
re znalazła w stanie pomyślnym i o godzinie 6 
min. 2' popołudniu pociągiem specyalnym wyje­
chała do Warszawy. 

Majówka. Zapowiedziana majówka na i·zec:t. 
I Ochrony katolickiej, która miała się odbyć 
15 czerwca, została odłożoną do sierpnia, nby 
nie popsnć zabawy na rzecz Pogotowia ratunko­
wego, odłożonej na niedzielę 15 b. m. 

Delegaei. Lekarze Krusche, Gorski i budo­
wniczy miasta Chelmiński , wydelegowani przez 
radę miejską dobroczynności publicznej dla 
zwiedzenia szpitalów Dzieciątka Jezus i żydow­
skiego w Warszawie, powrócili do Łodzi. 

Wyjazd ten miał na celu, żeby przy opraco­
waniu planów pod budowę szpitala miejskiego 
w Łodzi uniknąć o ile moina niedokładności 
lub błędów. 

Z Pogotowia ratunkowego. Przypominamy o 
jatrzejszem zebraniu w Helenowie ezłouków wy­
działu dochodów niestałych Pogotowia ratunko­
wego. 

Zebranie to naznaczone na godzinę 8 wie­
czorem ma na celu omówienie zabawy ogrodo­
wej, odłożonej z niedzieli ubiegłej na niedzielę 
nadcliodzącą. 

Dlatego też pożądanem jest, aby na zebra­
nie przybyli wszyscy ci panowie, którzy prr,yję­
li łaskawie dyżury w kioskach, narniotac,b i 
wogóle na terenie zabawy. 

Ci zaś, którzyby dla jakichkolwiek powo­
dów współudziału w zabawie niedzielnej przyjąć 
nie mogli, proszeni są o powiadomienie k omite­
tn wydziułu dochodów nie:-itały c h przed jutrzej­
szem zebraniem. Prośba ta sto:-iuje si~ i do paó, 
zaproszonych do kio.:ików i namio tów. 

„Ziarno". Kontrakt umowy o sklep z p. 
Pfoifrem pr1,y ulicy Nawrot zarząd towarzy­
stwa zerwał dla tego, źe Pfeif..ir nie chciał p•1-
robić odpowiednicli przeróbek w piwnicacli, do 
czego się zt>bowiązał przedtem. ,,Ziarno" trnk­
tuje z w!uścicielem domu przy ul. Piotrko1\' ­
skiej nr. 99 o sklep, w którym był kiedyś I3a1· 
amerykail:-iki, jeżeli to nie dojdzie do skutku ; 
wynajmie sklep gdzieiudziej przy tejże ulicy. 

Bawełna. Przedwczoraj w sali giełdy odbyło 
się zgromadzenie właścicieli przędzalni bawel­
nianych. Obradowano nad położeniem ogólnem 
przędzalni, po:-itanowień jednak nie wnie:-iiono do 
protokułu. 

Pierwszy biuletyn o stanie składów przędzy 
wyjdzie z giełdy w tych dniach, następue wy­
chodzić będą co tydzień. 

Apteki. Obecnie w Łodzi egzystuje 11 aptek 
normalnycli i jedna homeopatyczna, oraz dwie 
fabryczue przy szpitalach Szajblerów i Poznat'1-
skich. W powiecie znajduje się po jednej apte­
ce w Aleksandrowie, Konstantynowie, Bałutach, 
Tuszynie i dwie w Zgierzu. 

Ze szkoły handlowej. Egzaminy przejściowe 
w szkole liandlowej łódzkiej w dniu dzi:-iiejszym 
zostały skończone. Z początkiem roku szkolnego 
otworzoną :t.ostanie '7-ma klasa II specyalna, 
w której będą wykładane ekonomia polityczna, 
korespoudencya w kilku językach, buchalterya, 
historya liandlowa, prawoznawstwo, prawo wek­
slowe i tlokończenie nauk ogólnie kształcących. 

Kasa posagowa. Zarząd kasy posagowej 
obrał siec!.r,ib~ przy ulicy Juliusza w domu pod 
J\'2 11. Biuro w dni powszednie będzie otwarte 
od godziny 7 do li wieczorem, a w niedziele i 
święta od 1 do 3 popolud·niu. 

Zapasy w~gla w składach miejscowych są 
obecnie bardzo male, gdyż składnicy otrzymuj~ 
taką tylko ilość węgla, jaka wystarcza zale­
dwie na bieżące potrzeby. 

Ceny węgla w sprzedaźy hurtowej I rb. 5 
k. w sprzedaży detalicznej 1 rb. 20 k. Pomimo 
ciephi, cena węgb kamiennego pozostała bez 
zmiany. 

Syonizm. W Łodzi odbędzie się w końcu 
b. m. ~jazd :iyonistów całego .okręgu". N a zjaz<l 
teu świeżo założony w Kielcach "z wiązek" wy­
syła swego delegata w osobie ad wt1kata An:-izera, 
który-podług doniesienia "Hacefiry" -otrr,ymaŁ 
niedawno zezwolenie kieleckiego policmajstra na 
zwołanie pierwszego w mieście zebrania syoni­
stów. Dotychczas bowiem, jak świadczy ogło-
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szony niedawno w "Gazecie Polskiej" spis syo­
nistów w Królestwie, w gub. kieleckiej nie było 
wcale syonistów. ~a owem zebraniu ucliwalono 
otworzyć czytelnię i urządzić odczyty syonisty­
ezne. 

- W Kutnie, po mowie przedstawiciela 
"okręgu", p. Jazinowskiego, '.1.ałożono związek i 
czytelnię. 

Budynki pod stacyę segregującą wagony dla 
kolei szerokotorowej fa bryczno-łódzkiej są już 
wzniesione. 1\Iieszczą się one w polowie drogi 
między Andrzejowem a Widzewem. Składają się 
z dworca i dwóch domów familijnych; prócz tego 
mają tu powstać warsztaty. 

Osobiste. <Kuryer Warszawski• donoai, że 
inżynier Władysław Ma.linowski, dotychczasowy 
reprt>zentant Tow. akcyjnego fabryki kotłów i 
maszyn p. f. cFitzner i Gamper• w Łodzi, obej­
muje wkrótce reprezentacyę tejże firmy na War­
szawę, zatrzymując i nadal zwierzchni nadzór 
nad agenturą łódzką tej firmy. Na miejsce p. 
Malinowskiego zaproszono inżyniera Stanisława 
Bielickiego, który prowadzić będzie agenturę 
cFitzner i Gampen w Łodzi. 

Ze Stowarzyszenia praGowników handlowyGh. 
Z powodu nieprzybycia dostatecznej liczby człon­
ków w dniu 7 czerwca, ogólne zebranie odłożo­
no na dzień 14 czerwca r. b. Będzie ono pra­
womocne bez względu na ilość przybyłych 
członków. 

Roboty brukarskie. Z powodu prowadzenia 
robót brukarskich na ul. Przejazd pomiitdzy Wi­
dzewską i Juliusza, jak również i na ulicy Wi­
dzewskiej pod moi;tem kolejowym, na przestrze­
niach tych ruch kołowy wstrzymano. 

De~yzya. Postanowieniem sądu okręgo­
wego p10trkowskiego '.!. dnia l "2/2~ marca r. b. 
firmie tutej::izej Herzenberg i Rappeport, której 
ogłoszoną była w swoim czasie upadłość, przy­
wróconą Z08tała cze8ć kupiecka w osobach pp. 
Bernarda Herzenberga i Zygmunta Rnppeporta. 

Wyjazd Gyganów. Cyganie, którzy w mie­
siącu grudniu przyjechali do nasze"'o miasta 
nocy dzisiejszej wyjechali do Pragi c:1~eskiej. ' 

. Prze~ rały czns pobytu w Łodzi, cyganie 
zaJmowah się robotami kotlarskiemi, z których 
czerpali dobre zyski. 

PrzejeGhanie. W dniu wczorajszym o godz. 5 
popoluduiu na ulicy Piotrkowakiej naprzeciw do­
mu ur. 40, zo.:;tał przez bryczk~ przejechany 8ZC­
ścioletni chlopiec niewiadomego nazwiska. Zanim 
przybył lekarz Pogotowia, nie.;zczęśliwy życie 
zakończył. 

Systematyczna kradzież. Ze skladu żelaza 
należącego do Dawida Goldbluma, przy ulicy Piotrkow­
skiej, w domu pod nr. 99, od pewnego c.7.asu ginąl to­
war. Kradzieży dopuszczał się Antoni Wasiak przy po­
mocy stróżów dornów przy ulicy Piotrkowskiej pod .M 109 
i 11.1: Stróże kradziony towar sprze?a\va!i za bezcen. 
Częsc tolVaru odebrano od jednego ze slusarzy łódzkich, 
resztę spekulant, żydek, wysylat do Rosyi. Winnych za­
aresztowano i osadzono w więzieniu śledczern. P. Gold­
blum oblicza straty na 1,820 rb. 

Upadek z wozu. Andrzej Wojtasik, furman, na­
~adowawszy wóz towarem, przejeżdża! przez plac kole­
Jowy. Straciwszy równowagę, spadl z wozu i pociągnął 
za sobą jedną pakę, która go przygniotła. Lekarz Pogo­
towia, po udzieleniu doraźnej pomocy, od wiózt Wojtasika 
na kuracyę do mie~zkania. 

Drobny ogień. Wczoraj o g. 3 po pol. przy ulicy 
Zachodniej pod nr. 26, w fabryce Karola Prussego, dzier­
żawionej przez Mandela, od rury żelaznej zapalił się to­
war. Jednakże jeszcze przed przybyciem I od działu stra­
zy robotnicy fabryczni ogień ugasili. 

Ekonomiczna. 
Z przemysłu. l\Iajątek Towarzystwa akcyj­

nego lL Scheiblera w dniu 31 grudnia r. z. 
przedstawiał się w sumie 34,584,520 rb. 68 kop. 
W i<umie tej kapitał '.l.apasowy jest 2,149,273 rb. 
28 kop., kapitał obligacyjny 4,194,500 rb., ka­
pitał amortyzacyjny 10,020,918 rb. 49 kop. 

O!rólny dochód fabryki na Księżym Młynie 
503.34 7 rb. 47 kop., w centralnej 373,450 rb. 
60 kop., bielnika i farbiarni 186,398 rb. 51 kop., 
tkalni Tivoli 203,688 rb. 51 kop., przędzalni od­
padków 39,604 rb. 18 kop., w Zark:tch 5,588 rb. 
83 kop., fabryka gazu 49,042 rh. 53 kop. Do· 
chód z rachunku towarów 799,130 rb. 3 kop., 
doc_hód z dzierżawy lokali 128,435 rb. 82 kop. 
Ogolne wydatki 2,305, 165 rb. 53 kop. 

Dowozy. W ciągu ostatniego tygodnia, to jest do 
d~ia. wczorajszego drogą żelazną fabryczno-lódzką do­
wiez10no towarów: 

ROZWÓJ. - Czwartek, dnia 12 czerwca 1902 r. 

Mąki ps7.enncj 19 wagonów (14,250 pud.), mąki ~y­
tniej 2l wag0nów (15.75() pnrl..), pszenicy H wagonow 
(6,000 pnd.), zyta 11 wagonów (7,250 pud.), ow •t 46 wa­
gonów (3.),750 pud.), j~1·zmienia browarnego - wagony 
( - pud.), jęc1.rnienia nt~ kaszę - wagony ( - pud.J, 
grochu 2 wagony (1,500 pudów), kaszy jaglanej 2 wa­
gony (l,nOO p111lów), siana prasowanego 21 wagonów 
(9,569 pu•!.) . . ·lumy prasowanej 12 wagonów (2,930 pud.), 
slomy p1o~tej ::!4 wagonów (5.782 pud.), wel:ny zagra­
nicznej 1 :.! wagonów \3,292 pud.), wełny krajowej 24 wa­
gonów (6.650 pu11,), bawełny za~ranicznej 32 wagonów 
(8,710 pu1i.), bawelny rosyjskiej 36 wagonów (9,560 p.), 
odpadków bawełnianych 26 wagonów (6,490 pad.), że­
laza 3 wago u y, gliny ogniotrwałej 2 wagony, wapna 
palonego 19 wagonów, wapna niepalonego 1 wag., illar­
muru kieleckiego w bryłach 5 wagonów, cementu 49 wa­
gonów (36 750 pud.), drzewa budulcowego 56 wagonów, 
drzewa opa.towego 16 wagonów, desek 48 wagonów, wę­
gla kamiennego 698 wagonów, koksu - wagonów, kamie­
nia piaskowca 9 wagonów, kości 7 wagonów, soli 7 wago­
nów (6,750 pud.), nafty 6 cystern, tektury srnolowco­
wej 1 wagon, smoły - wagon, farb 3 wagony, kwasów 
2 wagony, papieru 6 wagonów i różnych towarów 465 
wagonów. 

Pociągami pośpiosznemi dowieziono do Łodzi: ryb 
6 wagonów, bydła 12 wagonów, trzody 19 wagonów, mię­
sa 5 wagonow i różnych towarów 16 wagonów. 

Wysłano z Łodzi: wyrobów bawełnianych 39 wago­
nów (29,596 pud.), wyrobów wełnianych 6 wagonów 
(4,976 pud.), wyrobów żelaznych 2 wagony (1,500 pud.), 
wyrobów terrakotowych 1 wagon, tektury smolowcowej 
i smoły 1 wagon (750 pud.), ceg.ty licowej 2 wagony, 
cegły ogniotrwatej 1 wagon, szmelcu 5 wagonów, kafli 
1 wHgon i różnych wyrobów 469 wagonów. 

Wys.tano pociągami pośpiesznemi: wyrobów bawel'.­
nianych 14 wagon1iw· (10,690 pud.), wyrobów welnianych 
5 wagonów (3,320 pud.), i różnych towarów 18 wagonów. 

Ceny zboża na stacyi: pszenica wyborowa 7 rubli 
OO kop., zyto wyborowe _. rb. 90 kop„ owies 4 rb. OO k. 
za korzec. Tranzakcyo do6ć ożywione, zapasy owsa mniej 
niż średnie. Owies i groch do siewu poszukiwane. 

Ceny pasz~·: cetnar słomy prasowanej 1 rb. 05 kop., 
sl'.orny prostej 1 rb. 15 kop., siana prasowanego 1 rb. 
20 kopiejek. 

Notatnik terminowy. 

Licytacya 
na: 

Dzień 
i mies. Gdzie W jakiej Od sumy 
n. st. instytucyi rubli 

Dzierżawę gruntu 171VI Lódź M;igisLrat 
Zdbrukow. ulic Pó.1:-

nocnej od Helenowa do 
Magistrackie.i, Pasażu 
Szulca od Dl:ugiej do 
Zakątnej 30/Vl 

63 

8,076 
Pokrycie dachu na 

cerkwi 2~/Vl Rawa Kom. budow. 1,231 
Budowę składu dla 

wojska 30/Vl Pioti:ków Magistrat 386 
Budowę sktadu dla 

wojska 
Roboty restauracyjne 

odwachu 
Budowę obory dla by­

d.l:a, dołu ściekowego, 
budki dJa stróża przy 
nowej rzeźni w Piotr­
kowie 

949 

1054 

9163 

z sąsiedztwa. 

Zabawa w Zgierzu. W nadchod'.l.ącą niedzie­
lę w Zgierzu w ogródzie pani Dahlig odbędzie 
się zabawa dziecinna w połączeniu z przedsta­
wieniem teatralnem, urządzona staraniem pp. 
Edw.arda Kellera i G. Malera. łf a program wi­
dowiska teatralnego złożą się: "Zmij ka" fraszka 
sceniczna w jednym akcie St. Żyszkowskiego, 
"Portrety męża i kochanka", kumedya w jednym 
akcie p. Deirnrbres'a. Na zakończenie spalony 
zostanie wielki fajerwerk. 

Budowa dworGa. Budowa dworca na stncyi 
Andrzejów dr. żel. fo br. łódzkiej postępuje bar­
dzo szybko. Obecnie cały budynek został już 
pokryty dachem. 

Z Koluszek pi!ną do nas, że z jednej 8trony 
stacyi umieszczono zegar, za to druga strona da­
leko rucliliwsza nie posiada go wcale. Jest to 
jedyna tylko stacya na drodze warszawsko-wie­
deńskiej, nie posiadająca czasomierza. 

Parafie. Ponieważ w 1864 roku ograniczo­
na została ilość parafii katolickich, a od tego 
czasu okazała się potrzeba założenia cora'.I. to 
nowych parafii, wradza duchowna zamienia mniej­
sze parafie na kościoły filjalne, otwierając 
nowe w punktach ludniejszych przemysłowych. 
Tym sposobem powstała parafia w Chojnach, 
dla której i;ka::iowauu parafię Lewin w powiecie 
rawskim. 

Również i w Żyrardowie okazała się po­
trzeba utworzenia uowej parafii i ufundowano ją 
lat temu cztery, kasując parafię w Mistrzewi­
cacb w sochaczew.;k1m i przeno::iząc do Żyrar-
4owa, gdzie pierwszym proboszczem pozostał ks. 
Zaboklicki. 

W Żyrardowie, jak i w innych miejscach 
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fabrycznych okazała Rię potrzeba '.I.budowania 
nowego kościoła. Podjął się tego zadania ks. pro­
boszcz miejscowy, który swój zamiar doprowadził 
do skutku. Kościół będzie poświęcony w zimię 
i oddany do nżytku ogóluego. Historya tego ko­
ściol:t już ma kilka faktów do zaznaczenia, a 
mianowicie: poświęcenia kamienia węgielnego 
dokonał lrs. arcybiskup Popiel w asystencyi ks. 
biskupa Ruszkiewicza i bardzo licznego kleru. 
Plac pod kościół ofiarował . hr. Sobański, 
a równocześnie oddał bezinteresownie pod roz­
szerzenie cmentar~a grzebalnego 4 morgi gruntu. 
Były właściciel Zyrardowa Dytrych złożył na 
budowę 90,000 rubli, koszty ogólne wy­
niosą około 200,000 rubli, kościół po wykoń­
ćzeniu pomieści od 3 do 4,000 poboźnych. Pra­
cujący w Żyrardowie chętnie składają ofiary na. 
wykończenie tak potrzebnej świątyni. 

Z powiatu rawskiego. Mieszkai1cy dworów 
i wsi, położonych między Rawą a .Ujazd;~wem 
bezustannie są niepokojeni kradzieżami. Zywo 
jeszcze w pamięci wszystkich stoi fakt śmiałej 
kradzieży, pt;lpelnionej zaraz po śmierci proboi;z­
cza parafii Zelichlinek ś. p. ks. Dominika, a już 
mamy do zanotowania świeży fakt okrndzenia 
nowozainstalowanego proboszcza tejże parafii k.;. 
N., któremu złodzieje, między innemi, zabrali ca­
ły zapal! wina mszalnego. 

W okolicach tycli, które słyną j<iko gniazda 
'.1.lodziei, a zwłaszcza w Sabinowie, przebywa 
bardzo wiele dzieci, oddawanych na wycbowa­
nie przez dom podrzutków przy szpitalu Diic­
ciątka Jezus w Warszawie. O nadużyciach, ja­
kie popełniają wychowawczynie 1? Il, po prostu o 
bandln niemowletami pisał kilkakrotnie Ro-. „ 
zwój" i inne gazety. 

Do !!łów naszego korespondenta dodamy, że 
„Beldonek'' ukazał si~ już przerl paru laty 
w skróconem wydaniu. 

Obecnie dowiadujemy si~, że wiadomości o 
nadużyciach doszły do zarządu domu podrzut­
ków, któTy zamierza nie oddawać nadal dzieci 
na wychowanie do powiatu rawskiego. Nale­
żalo to dawniej uczynić, no ale lepiej późno, niż 
nigdy. 

Zboża wogóle zapowiadają Hię dobrze i nie­
dzielny deszcz bardio dodatnio wpłynie na dal­
szy urodzaj. 

W części powiatu rawskiego i w wielu miej­
scowościach powiatu brzezińskiego w ubie"'ły 
czwartek spadł grad, który poczynit zuac~ne 
szkody w polu. Najdotkliw::1ze straty ponieśli 
włościanie, gdyż i.eh zboża nie były ubezpieczo­
ne od gradobicia. 

SZTUl<A i PIŚMIENNICTWO. 
* W nocy z piątku na sobotę, dla zaoszcze­

dzenia c.zasu nastąpi zmiana obrazów na wysta wle 
sztuk pięknych, urządzonej prze'.!. tutejszy salon. 
Wskutek tego większość prnc Matejki zo­
stanie wysłaną, jak również i inne obrazy. Kto 
tedy nie miał sposobności zobaczenia obecnego 
zbioru, musi się pośpieszyć. 

--... --

Z WARSZAWY. 
- Wczoraj podróżni jadący pociągiem do 

Warszawy wystraszeni zostali nagłem zatrzyma­
niem się jego pod przystankiem Milanówek. Oka­
zało się, że jedna z pań bawiących na letniem 
mieszkaniu chciała się przekonać kto komu ustą­
pi i st11:nęla na. torze. Wygrała wprawdzie, bo 
maszymsta pociąg zatrzymał, ale to co musiała 
wysłuchać od pasażerów i służby prawdopodo­
bnie zmn8i ją do zaniechania na pr'.l.yszłość ta­
kich dziecinnych figlów. 

-- P. Arct, księgarz i wydawca złożył de­
klaracy~, że się obowiązuje składać na rzecz ka­
sy literackiej rocznie po 50 rub. 

- Abonament na koncerty symfoniczne Fil­
harmonię w sezonie zimowym idzie bardzo do­
brze. Dotychczas zapisano się na 14,000 rb., 
gdy komplet wynosi około 40,000 rb. 

- Ukazały się na ulicach pozbawionych 
komunikacyi tramwajowej samochody-omnibusy 
elektryczne, w celu dokonania odpowiednich 
prób. 

- Urząd starszych zgromadzenia mydlarzy 
warszaw8kich ogłasza, że z powodu podrożenia 
łoju, fabrykanci zmuszeni są podnieść cenę my­
dła o 2 kop. na funcie. 
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Pieskowa skała. 

Jedna . z najdawniejszych pamiątek histo­
rycznych Pieskowa skala została wystawiona na 
sprzedaż przez public;1,ną licytacyę która odbe­
dzie się w sierpniu. W osi atnic!t' czasach ual;­
żala do Chmurskiego, adwokata z Krakowa 
który zbiegł, pozostawiwszy majątek swi'1j obdłu~ 
żony kilkakroć ponad warwśl~. 

Chodzi oto, aby Pic:ikowa skała majątek nie­
duży, bo zuwierujący dzieMieć włók lasu i cztery 
włóki ziemi ornej, nie prz~szedł w ręce zwy­
klych handlarzy, którzy lali wytną, a ziemię 
rozparcelują. 

Położona w ładnej i zdrow~j okolicy, Pie­
skowa skała mogłaoy się stać łatwo stiicyą kli· 
matyczną, których brak w Królestwie dotkliwie 
uczuć się daje. Już na to zwracał uwa"'ę ś. p. 
A~olf Dygasiński, opisując dawne za~ki pol­
skie. 

Dlatego i my zwracamy uwagę, że trzeba 
kouiecznie ocalić Pieskową skałę, a ocali się 
ona bardzo łatwo, przez zawią~anie towarzystwa 
udziałowego, na zwykłych prawnych zasadach, 
które później moźna byłoby zmienić na towa­
rzystwo akcyjne. 

Na kupienie Pieskowej skały potrzeba bę­
dzie zapewne około 80,00U rubli, może nawet 
mniej, w każdym razie im większa suma tern 
bardziej pożądana, gdyż da ona możność urzą­
dzenia pewnych ulepszeń. Nabyć Pieskową ska­
łę można na zasadzie udziałów. 

Udział powm1en być mały, któryby 
nie obciążył dużo kieszeni, a więc dziesię­
ciorublowy. Taki udział wnieść może w dwóch 
ratach nawet człowiek średnio zamożny. Ponie­
waż sierpień już za pasem przeto bez dłuższego 
namyślania się potrzeba koniecznie przystąpić 
do rzeczy i na razie zająć się zbieraniem udzia- I 
łów. 

Spodziewamy się, że przy poparciu prasy 
rzecz ta pójdzie bardzo 8Zybko tak, że w sierp­
niu będzie można przystąpić do kupna Piesko­
wej skały. Następnie najkorzystniej będzie zor­
ganizować Towarzystwo akcyjne dla zakładania 
stacyi klimatycznych, którego ustawa opracowa­
ną zostanie później i podana do zatwierdzenia. 

W ten sposób zdrową, lesistą okolicę, poło­
żoną w uroczej miejscowości w pobliżu pięknego 
Ojcowa będzie można naprawdę uratować, przy­
tem Pieskowa skala, jako interes zamieniony na 
stacyę klimatyczną przedstawia się świetnie. 
N8jpierw jeżeli z 8,000 udziałowców, tylko 
80 rodzin będzie mogło corocznie popierać Pie­
skową skałę, gdzie wbrew innym zwyczajom 

ON i ON A.*> 
lZ francuskiego). 

l\Iały salonik w willi. Po prawej i lewej 
stronie drzwi. Przed kominkiem dwa fotele. Na 
lewo kanapka, na prawo stolik z koniakiem, 
likierami i wodą sodową. Na gzemsie kominka 
zegar. 

O n a ~sama, siedzi przy kominku zajęta ko­
ronkową robótką, z widoczną niecierpliwością 
patrzy na zegar). Jedenasta! (Tonem z trudno­
ścią ·wstrzymywanego wzburzenia powtarza: Je­
denasta! (Słychać kroki). Nareszcie! (Haftuje). 

O n (wchodzi szybko, zbliża się do żony i 
chce ją ucałować. Ona wzbrania się, i nie pod­
nosząc oczu haftuje dalej pilnie. On patrzy na 
nią zdziwiony. Ona podnosi się obrażona. On 
robi ruch, żeby ją zatrzymać). 

O n a: Proszę, puść mnie. (On patrzy za wy­
chodzącą. Przy drzwiach ona odwraca się i mó­
wi urnczyście): Wszystko między nami skończo­
ne! (Wychodzi z pokoju, on chce iść za nią, lecz 
zatrzasuęła mu drzwi przed nosem). 

O n (1mm. Jest cały wzburzony i gestami da­
je do poznania, że nie może wytłómaczyć sobie 
złości swojej żony. Może ona tylko żartuje. Słu­
ąba przez dziurkę od klucza; nie słychać nic. 

. Ze by · więc być przygotowanym na zbliżającą się 
burzę, siada wygodnie na fotelu, bierze gazetę, 

•) Scena z wielkiem powodzeniem przez Coquelin'a 
odegrana. 
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stacyi klimatycznych będzie można ustanowić ce­
ny bardzo tanie, pozwalające nawet ze skrom­
nemi funduszami rodzinom przebyć tu kilka ty­
godni to nienlega wątpliwości, że ściągnie ona 
dużo więcej letników uiż inne tern podobne za­
kłady. Pozatem Pieskowa ~kala st~łaby się mo­
dną gdyż jej położenie zupełnie sie do tego na-
daje. • 

Spodziewamy się więc, że podniesiona przez 
nas myśl nie p\01jdzie 11a murne, ale znajdzie od­
powiedni odgłos wśró r l naszej prasy i społe­
czeństwa. 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 
Z Wilna, 

- Pora pożarowa zabiera coraz to nowe 
ofiary. W powiecie szawelskim, gub. kowień­
skiej, świeżo spaliło się miasteczko Zagory. 
W gub. mohylewskiej spłonęłn powiatowe miasto 
Rohaczew, 400 domów padło ofiarą płomieni. 
Świeżo. w miasteczku Drui (pow. dziśniewski), 
pożar zniszczył 5 domów mieszkalnych. Jedynie 
dzięki energicznemu ratunkowi udało się odwró­
cić straszną klęskę, jaka temu miasteczku za­
grażała. 

- Wczoraj o godz. 6 rano w domu Dobro­
czynności wszczął się pożar. Nadbiegła straż 
ogień w zarodku ugasiła. Okazało się, że pożar 
powstał z podpalenia. W domu tym mieścił się 
skład obuwia, oraz różne księgi buchalteryjne, 
należące do tutejszego stowarzyszenia rzemieślni­
ków. Mieszku tam i p. S., buchalter i skarbnik. 
Popełniwszy nadużycia, S. chciał ukryć swe 
przestępstwo, w tym celu oblał wszystko naftą 
i podłożył ogień. Zamia.ry się nie udały i S. 
przyznał się do wiuy. 8ledztwo w toku. 

- Z ministeryum !:ipraw wewnętrznych na­
deszło zezwolenie publicznego zbierania. składek 
na gruntowne odnowienie kościoła 8w. Anny 
w Wilnie. Posiedzenie komitetu pod kierunkiem 
hr. A. l'latcra odbędzie Mię dziś wieczorem. 

Ze Lwowa. 
- P. Henryk Radziszewski, znany ekono­

mista i przemysłowiec warszawski, wydawca 
cennego rocznika "W naszych sprawach", przy­
był .do Lwowa, w celu porozumienia się z miej­
scowym komitetem obchodu jubileuszowego Ma­
ryi Konopnickiej, co do łącznego działania w tej 
sprawie W<1rszawy ze Lwowem i Krakowem. 

Z Poznania. 
- Pewien młodzieniec z okolicy Królewca, 

który brał udzial w wyprawie chińskie.i, zako-

rozkłada ją i zaczyna czytać z miną, która ma 
oznaczać, że jest panem sytuacyi). 

O n a (powraca i nadąsana zbliża się do mę­
ża). Ty sądziw.t więc, że to tak dalej pójdzie? 

O u (pounosi oczy zdziwiony). 
O n a : Teraz, gdy do późnej nocy czeka­

łam na ciebie, sądzisz zapewne, że będę aż nad­
to szczęśliwą, gdy pozwolisz mi usiąść przy so­
bie i patrzyć, jak czytasz gazetę? 

O n (chce wstnć). 
Ona: Tylko nie wstawaj, bardzo proMzę ... 

Nie chcę ci bynajmniej przeszkadzać. Uważam 
to ia całkiem naturalne, że po całym dniu spę­
dzonym za domem jesteś bardzo zmęczony i 
chciałbyś odpocząć trochę. 

O n (chce odpowiedzieć): 
O n ~: Żałuję, że czekałam na ciebie. Gdy­

bym wiedziała, że nie powrócisz przed pół­
nocą ... 

O n (patrzy na zegar na kominku). 
O n a: Ten zegar spóźnia się przynajmniej 

o godzinę. 
O n (patrzy na swój zegarek). 
O n a: Ale cóż na tero zależy, czas nie gra 

żadnej roli u ciebie... Czy teraz wybije jedena­
sta, pierwsza, druga czy t1·zecia, to tobie oboję­
tne... Jeżeli tylko dobrześ się bawił. 

O n (chce coś wtrącić). 
O n a: O, ja wiem doskonale... Ot tak dla 

przyjemności kazałeś mi czekać tak długo .. mę­
czyłeś mnie •.. i to właśnie dzisiaj w dzień moich 
urodt.in . 

Tak, dzisiaj są moje urodziny, chociaż ty 
zapomniałaś o tero zupełnie ... 

O n (chce zaprzeczyć). 
O n a: Ale ja dowiem się, gdzie ty prze­

bywasz. 
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chał się tam w młodej chi11ce i przyrzekł się 
z nią ożenić. Po ukończeniu wojny powrócił do 

-ojczyzny i pracował przez zimę jako robotnik 
w kopalniach. Niedawno jednak otrzymał list 
po chińsku od narzeczonej, w którym zawiada­
mia go o zezwoleniu rodziców i wzywa dn szyb­
kiego powrotu. Do listu była dolączona większa 
suma pieniędzy. Górnik przed kilku dniami wy­
ruszył do Chin. 

- Dalszy ciąg procesu wrzesińskiego roz­
pocznie się w Gnieźnie 23' b. ro. Wytoczone hę -
dą 3 sprawy: 

1) przeciw Elżbiecie Kantorezykowej, która 
z powodu slabości nie stanęła w listopadzie 
przed trybunałem, aby odpowiadać jako oskar­
żona o naruszenie spokoju pu blieznego. 

2) przeciw młodemu chłopcu Kalisiewskie­
mu, którego przewinienie dopieiro teiraz sie wy-
b~ i . 

3) powtórna rozprawa przeciw uczniowi 
szewckiemu Wiszniewskiemu o zmniejszenie ka­
ry na trzy tygodnie. Jako świadk<>wie przesłu­
chani będą: inspektor szkolny Wintev, nauczy­
ciel Koralewski, wachmistrz Kozłowski, i andarm 
Erntler i landrat l\fassenbad. 

Ko r es p o n d e n c y a. 
Wiedm1, w ez1wwcw. 

Ciekawi jesteście zapewne wrażenia, j akie 
w Wiedniu wywołała mowa cesarza Wilhelma 
w Malborgu. Krótko powiem, że wrażenie było 
wręcz przygnębiające. Prasa niemiecka wie­
dell.ska nie wiedziału, eo z tym fantem pooząć, 
a ambaras objawił się tern, że w pierwszej 
chwili żadna gazeta nie zdobyła się na a11tykuł. 

Jedna <N eue Fr~ie Presse , pomieściła parę 
uwa.g. dyplomatyczme ułożonych, z których je­
dnak, przedewszystkiQm przebijało ździ·wienie, 
a nadto obawa o większe jeszcze trudl1ośd z Ko­
łem polskiem w chwili, kiedy w pewnyeh ko­
łach uiemieckich snują znów fanta~tyczne plany 
na tle sojuszu z Rołem polskieru. Usp11awiedli­
wione dziś rozgoryczenie Koła bardzo jest niem­
com niepożądane. Jaką llyla opinia czechów, 
z dobrze zrozumialych powodów, w pn;yblizeniu 
nawet opisać nie mogę. Czechów głównie do­
tknął toast drugi, w którym jest wzmianka 
o strzeżeniu niemiecko$ci także po za granicami 
Niemiec. O ile rada pańlltwa kontynuować je­
szcze b~dzie sesyą, czesi w tej lub owej fvrmie 
wytoc.tą tę sprawę przed izbą. 

Najlepszą charakterystykę tego, co się u was 

O n (uśmiecha się). 
On a: Uśmiechaj się tylko. Gdybyś wie­

dział, jak ci z tem nie do twarzy. 
O n (uśmiecha się jeszcze ciągle). 
O n a: Z pewnością spotkałeś pannę Verney 

w chwili, gdy miałeś wsiąść do pociągu. 
On (robi bardzo zdziwion:( milł;ę)l. 
O n a: Czuję, jak bardzo mam słuszność ... 

Nie próbuj tylko się zapierać... .i\fozesz tylko 
wszystko pogorszyć. Wróciłeś z Dią fiakrem do. 
miasta, byłeś na obiedzie z nią i z jej towarzy­
stwem w Gaites... O ta obrzydliwa kokietka! 
Znam ją aż nadto dobrze! 

O n (chce Mię bronić). 
O n a (nie pozwalając przyjsć mu do slowa): 

Tak! tak... już wiem, co mi chcesz powiedzieć~ 
Musiałeś jechać do miasta, żeby być obecnym na 
corocznej uczcie członków ministerstwa handlu. W. szyscy członkowie są żonaci i poważni wie­
kiem„. prezes .. przeszedł ośmdziesiątkę... Żeby 
tylko było mozhwe, wszyscy członkowie byliby 
wzięli swoje żony ze sobą. 

O n (szczerze ubawiony, chciałby coś odpo­
wiedzieć). 

. . O n a: J:fodzi~eś się tam okropnie... Ale ja 
c~ J.ednak me wierzę .. Z pewnością pokazałeś. 
się Jako szarmnnt. Umiesz być bal'dzo uprzej­
mym, jak masz po temu ocbote. 

O n (robi ruch bronienia si'ę). 
O n a: Prawda, że wiem o tem tylko ze 

słyszenia. 
O n ( trzęsie głową, śmiejąc się): 
O n a: Swoją uprzejmość chowasz dla in­

nych. 
O n; (zbliża się do niej z tkliwem spoj-

1:zeniem). 
O n a: Nie.. . nie!... nie zadawaj sobie tru-

1 
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-dzieje, znajdziecie w fakcie, że nawet dzienniki 

tak nam nieprzyjaźne jak <X. Fr. Presse>, re­
gestrnj~ iylko wiadomości, ale nie wyjawiają 

zdanin„ nawet o sprawie tak donioslej jak fun­
dusz kolonizncyjny. Dla pojęć austryackich nie­

podobno jc1ot mrn et dziennikowi niemieckiemu 

bronić tak1,·j sprawy. Jeden tylko z wielkich 

dzienników, >Neucs Wiener 'l'ag-eblatt> zamie­

ścił w spr:Hde kol<mizacyi artykuł wstępny swe­

go berli11skiego korespondenta, a w artykule tym 

jak1rnjo-<trnej potępił całą antipohką hecę i-co 

więcei wykazał, że na nic się ona niemcom nie 

przyda. i<'undu~ze kolonizacyjne -11i,ze - do te­

go stopnia wzmocniły ekonomicznie ludność pol­

ską, że kumisya kolonizacyjna w ostatuiu1 c·za­

sie zakupiła już tylko 25 procent dóbr polskich, 

a aż 75 procent niemieckich. Gdyby tego nió 

~zyniła, nic miałaby wr~cr. co robić. 

Rezultatem c:.łej ak<'yi jest dotąd osiedlenie 

6,000 chłopów niemieckich,- z których większa 

część przesunęła l:lię tylko z jednego polskiego 

okręgu do drugiego. Równocześnie za:!! polacy 
wzmocnieni fnnduszcm kolonizacyjnym, wyku­

pili o wiele wi~eej ziemi memieckiej. Kore8pon­

dent wy li cza wreszcie 1:1zereg szalonych porny­

slów liakatystycrnych i koi1czy zapewnieniem, 

że cala heca an tipol1:1ka na nie się uie przyda. 
Ecbo zajść w Poznańskiem odbiło l:lię głośno 

w rezol~cyi dr. Greka, wniesionej w Kole pol­

skiem. Zeby zrozumieć doniosłość zmiany w Ko­

le polskiem, uprzytomnić sohie trzeba, że od 

długiego lat szeregu przywódcy przyzwyczaili 

Koło do ślepej uległości wobec polityki zewnę­

trzuej i wojskowej monarchii. Stalo t>ię wręcz 

dogmatem, że Koło pol8kie, z wdzięcr.nośei dla 

monard1y, ~lepo popiera politykę zagrauiezuą, 

wyehod1.ącą jak wiadomo z .iego własnej inicya­

tywy. Pod wpływem roboty hakatystycznej zwol­

na dokonywała się zmiana, a dziś doszło do te­

go, że g-dyhy p. Grek zechciał był zostać przy 

ostrem łirzmienin rezolucyi, Kolo byłoby uchwa­

lilo ją ws1.ystkiemi gło:iami pr1.eciwlrn pięciu lub 

szeiiciu. Ze względu na trudne stanowisko sę­

dziego prezeHa, µ. Kozłowski, który pouzątkowo 

popierał rewlncyę Greka, wezwał do pl'zyjęcia 

poprnwki ; głównie też dla osiqgnięcia jednomyśl· 

nośei. Dzis po wrażeniu, jakie wywarła mowa 
<ie.iarr.a, z całą pewnośuią przewidzieć można, że 

rozważni przywódcy w przyszłej sesyi delega­

<iyjnej nie zdołają już µowstrzymać opozycyi, a 

jebt nawet mowa o tern, by do delegacyi w przy­

szłym roku desygnować wylą<'znie ludzi nowych 

o rndykuluiej8zym zakroju. 
Koło polskif', wobec wyborców, nie może 

za.:łaniać się n:i.dul hezsilnośdą. W izbie, gdzie 

lad~t grupka 1 zyni co chce- i wymusza co chce, 

nie moina mówić o liez~ilności na,isilniejsze.i po 

.du ... ja jestem tylko twoją żoną... A żeby się 

tobie podobać, nie jestem dostatecznie b1 zydką. 
o n („.?„.). 
O n a: Żeby się tobie podobać, trzeba być 

bladą, chudą i ubraną z wprost rażącym brakiem 

smaku. Gdy się raz widziało Florę Verney, moż­

na sobie łatwo wyobrazić, jakie kobiety ty za. 

piękne uważasz. J>rzedew1:1zystkiem trzeba mieć 
na sobie suknię zrobioną podług o:itatuiego żur­

nalu krawca„. z prowincyi. 
O n (potrząsa głową). 
O n a: I taki strach na wróble ośmielił 

się, tak jest, ośmielił się, wczoraj • przyjść 
do mnie. 

O n ( ..•. ). 
O n a: No tak, ty oczyw1s01e uważasz to za 

coś zupełnie uaturnlnego. Doktór Verney, ojciec 

Flory, hył przecież jednym z naszych najlepszych 

przyjaciół... przychodził trzy razy dziennie do 

ciebie, gdy ruiałeś odl'ę... ja i Flora, jeszcze 

dziećmi b~dąc, bawilyśmy się razem. 
On („ . .). 

O n a: Lecz ty nawet nie przypuszczasz, jak 

już o tern w10zyscy mówią, że jesteś tak częstym 

gościem 11 Verney ·go - podczaa gdy ja nieszczę­

śliwa od rana do późnej nocy siedzę tu aama 

ze stroskanem sercem i smuc~ się ua śmierć„. 
O n a (dotąd mówiła bez przerwy. Słowa wy­

pływają jej z ust, bez najmniejszej chwili odpo­

czynku. Ale teraz zatrzymuje się, żeby ode­

tchnąć głęboko. On sądzi, że teraz na niego ko­

lej przyszła i prostuje się w fotelu) . 
O n (otwiera u::1ta). 
On a (nie pozwala mu mówić): Jeżeli 1!0-

ktor Verney chce prowadzić dom otwarty, uikt 

mu tego zabronić nie może„. Każdy jest swoim 
własnym µanem. 
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czechach grupy, a szczegGlnie w sprawie, w któ­

rej popiera ją cała reszta klubów słowiań kich. 

Omylą się grubo w Berlinie, jeśli sądzą, Żó tró.~­
przymicrze- chociażby odnowione - mieć może 

pra ktyczuą wurto8ć. wobec opozycyi większości 

ludu i większości izby poselskiej . Polacy w Au­

l:!tryi uprawiali politykę, która była wzorem 

umiarkowania, nie ich wina, jeśli r.muszono ich 

do polit.) ki radykalnej. Gdyby np. istni al sojusz 
uustry:1cko-rot1y,iski, a Rosya w podobny sposób 

ohchod1,iła l:lię z niemcami, jak dziś Prusy z po­

lakami, dawno już wybuchłaby była w Austryi 
parlamentarna rfHvolucya. 

Cze,.. i dotąd nie zgodzili się na przepusr.­

czenie ustawy u podatku od biletów jazdy, a ra­

da ministeryulna zadecyduje jutro, czy wobec 

tep:o oporn, nie lepiej sel:lyę odroczyć. Sytuacya 

komplikuje się je::1zcze przez to, że minister dla 

Czech, Re~ak, grozi dymisyą na wypadek, jeśli 

klub rnłodouzeski wytrwa w oporze. Faktem 
jest, że trzy czwarte klubu głosowało za dopusz­

czeniem owej u~tawy, a zadecydowała radykalna 

mnie,iS'.l'OŚ<:, wobec której skapitulowano. 
l\linii;teryum dla Galicyi mieć będzie z cza­

sem w Wiedniu wspaniałą siedzibę. Hr. Helena 

i\lierowa pod 1rowata onegdaj aktem regentalnym 

nieodwołalnie swój piękny pałac w Wiednh1 

Galicyi, z przeznaczeniem na pomieszczenie w nim 

ministeryum i prywatnego mieszkania ministra 

dla Galicyi. Ilrahinn zastrzegla sobie tylko uży­

wanie pałacu do śmierci. Darowany pałacyk 

zuajduj Q się przy Lichtensteinstrasse, naprzeciw 

pałncu panujiicego księcia Lichteustein. Jest to 
moclna piętru wa budowa o kilkunastu frontowych 

oknach, z lrnn!'l.O pięknym ogrodem. Hr. i\Iie­

rowa n;~hyła pałacyk, który µrzed laty wybudo­

war dla siehie znany wiedeński budowniczy, p. 

Szeps, za kwotq 400,000 koron. 

lnt:>rpelaeya Klofaeza. 

Przy końeu onegdajszego posiedzenia au­

stryackiej izby deputowanych radykalista czeski 

Klofacz wniósł interpelacyę z powoclu mowy 

malborskiej cesarza Wilhelma i rzekł: 

Cet1ar1, Wilhelm, ochoczy zawtize do mówie­

nia, l:ltanął teraz otwarcie na czele propagan­

dy wszechniemieckiej i w mowach 8WOich, wy­

gloszonych w l\falborgu, użył wyraże11, które 

wychodziły dotąd tylko z ust agitatorów ludo­
wych. 

Puseł Choc: To też to była mowa agitator­
ska! 

Poseł Klofacz: Gdyby zwyczajny człowiek 

Oll(gdy próba przemówienia nareszcie speł­
zła na niczem, opusz-cza się znowu na fotel). 

O n a: To przecież bardzo dziwne, że ty ty le 

znajdujesz do podziwiania w zachowuniu się cór­

ki nauczycielki tańca. 
O n (robi zdziwioną minę). 
O n a: To cię dziwi? Doskonale pamiętam, 

jak mama zawsze opowiadała, że pani Verney 

aż do chwili poznania doktora, czy nawet aż do 

zaręczyn, udzielała lekcy i tańca. (Gryzie się 

w wargę, jak gdyby się sama ua kłamstwie 

przyłapała, ale mówi dalej odważnie): Tak jest, 

by la mistrzynią menueta, gawoty, walca„. 

O n (patrzy na nią z niedowierzaniem). 
O n a: Ty nie wierzysz? Naturalnie, myśl 

taka pozbawiłaby cię spokoju i ściągnęła w proch 
twój ideał... 

O n (rzuca gniewne spojrzenia na żonę). 
O n a: O, mocno przepraszam! W przyszło­

ści będę wymawiała tylko słowa pochwały dla 

Flory. Wi>zystko, co ona czyni, będzie wyda­

wało 1:1ię rówuic doskonałe moim oczom, jak 

twoim. Może spokojnie kraść serce mojego mał­

żonka, może zabierać ojca dzieciom, może przy­

nieść smutek i rozpacz w ten dom niegdyś tak 

szczęśliwy„. Nie będę się skarżyla, nie powiem 

słowa, ale będę tylko uważać za całkiem słusz­
ne i włuijciwe, za naturalne„. 

On : „„ 
O n a: Czy tego nie dość? Czy mam się rzu­

cić do stóp Flory Verney i powiedzieć jej, że jej 

zachowanie wprost mnie zachwyca? (Zatrzymuje 

się znowu i teraz on mógłby z łatwością prze­

mówić, lecz tylko wzrusza ramionami, jak gdy­

by doszedł już końca swej mądrości). 
O n a: Z oburzeniem bardzo ci do twarzy, 

skoro nie masz ani słowa odpowied'l.i. 
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mówiI tak o „polskiej bezczelności" i „sarmac­

kiej pysze", byłby to objaw małego, trywja11:1e­
go wy kształcenia. Jeżeli wszakże słów takich 

używa panu,iący, za którego dynastyę pod Seda­
nem strumienie krwi pulskiej przelały się, jest 
to dowodem, że przymiotów podobnycli, jak 
przez niego napiętnowa1.1ych, także gdzieindziej 

doszukać si~ można. (Zywe oklaski ze strony 

radykalistów c1.eskich). 
p,zewodniczący: Upraszam szanownego po­

sła, ahy głowy 8przymierzo~ego z nami państwa 

nie mie:>zał do dyskusyi. (Zywe protesty wśród 

czechów radykalnycli). 
Poseł Fresl: Nie dopuścimy, aby cesarz 

niemiecki śmiał si ę wyrażać w taki sposób! 
Poseł Klofacz ruówi d~lej:.„ i że cesarz nie­

miecki ukazał i,iię przed światem nietylko jak<> 

fanatyk wszechniemiecki, ule jako człowiek nie 

władnący poczuciem tnktu (żywe oklaski wśród 
czechów). Cesarz Wilhelm mówił to wszystk<> 

wobec wysokiego dostojnika austryackiego, gen. 

Bechtolsheima.. 
Poseł Choc: Który milczal na toi (okrzyk). 
Poseł Fresl: Ponieważ rząd nasz i wszyscy 

są niewolnikami Wilhelma II. 
Poseł Klofacz: ... nie wahając się podżegać 

niemców, także poza granicami Niemiec zamie­

szkałych, do walki ze słowiańszczyzną. Tu już 

wszystkie względy ustają. Rząd nasz jest ol>o· 

wiazany w interesie nieniemieckich narodowości 
na;zego pańi:itwa, jak we własnym interesie 

energicznie przeciw temu wystąpić. Pro1:1ząc pre­
zydenta o zwrócenie uwagi p. prezesa ministrów 

na naszą interpelacyę, odpowiadamy na bez­

wstydnoi!ć malborską ... 
Przewodniczący: To jest wprost niesłychane! 

Wzywam pana z powodu użycia tego wyrażenia 

do porządku i odbieram panu głos.„ 
Gwałtowne protesty wśród radykulistów 

czeskich. Powszcuhna wrzawa. Radylrnliści cze­

scy miotają obelgami na cesarza Wilhelma. 
Poseł Fresl: l:'fui Wilhelm lI! (Tu wyraża 

posel ten opinię, której powtórzyć nie możemy). 
Potieł Scboenerer: Ależ. nie bójcie si~ tak! 

Skor•1 usłyHzycie cokolwiek o cesarzu Wilhelmie, 

upadacie wszyscy plackiem ze strachu! 
Posłowie Berger i Malik: Poczekajcie! Ho­

henzollerny nasią<lą już na was! 
Poseł Fresl: Oto je1:1t nowe tchórzostwo na­

szego rządu i naszyl·h mini1:1trówl 
Poseł Chou: Jesteście niewolnikami cesarza 

niemiecki ego! 
Wrzawt~ wzmaga się do tego stopnia, że 

przewodniczący, aby położyć krel:l burzy, zamy­

ka posiedzenie o gvdz. 7 1/ ~ wieczorem. 
Wczoraj zaraz po zagujeniu posiedzenia 

izby przez prr.ewodniczącego hr. Vettera zabrał 

O n (zwraca się do uiej i stara się mówićf 
O n a: Ani słowa! Ani słowa! 
O n (zbliżu się do niej). 
O n a: Ah, chcesz się do mnie zabrać. To 

wcale zaba wue ! To ślicznie... nie chcę ci prze­

szkadzać. 
O n (chcąc zakończyć tę niedorzeczną scenę, 

idzie do drzwi). 
O n a: Hal ba! Przecież nie masz na to od­

wagi! Boisz się, że mogłabym zadzwonić na służ­

bę, wołać o pomoc. 
O n (powraca). 
O n a: Ale się mylisz. W!!tydziłabym się ro­

bić skandal i pokazać ciebie w prawdziwem 

świetle naszej służbie. 
O n (postanawia stanowczo nic nie mówić). 

O n a (powtarza): Pokazać ciebie w prawdzi­

wem świetle naszej służbie. 

O n (rzucn na nią chłodne spojrzenie, a po­

tem ostentacyjnie wpatruje się w dywan). 
O n a (wzburzona): Czy słyszysz, co mówię? 

O n (udaje, że nie słyszy, bierze do ręki ga­

zetę i wygodnie rozsiada się w fotelu). 
On a: Odmawiasz mi więc wszelkiej odpo­

wiedzi? Po prostu wtykasz no.s do dziennika. 

Dop1•awdy śliczny, łatwy sposób schodzenia. 

z dro!!:i niewygodnej prawdzie! (Zbliża się <lo 

11iego). Inny mąż, gdyby żonę, swoją żonę zo­

baczył smutną, nieszczęśliwą, prawie zrozpaczo­

ną, byłby znalazł tyle serca i uczucia, żeby ją 

przyjaznym ruchem, tkliwem słowem, dobrotli­

wem spojrzeniem zachęcić do pojednania.„ Czy 

to tak trudno żonie, która cię kocha, okazać, że 

masz jeszcze dla niej iskierkę współczucia? 

O n (zdaje się do pewnego stopnia wzruszo­

ny. Upuszcza z rąk gazetę. Zanim jednał\ odpo­

wiedział, ona mówi dalej). 
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głos prezes ministrów Koerber i wygłosił oświad­
czenie następujące: 

Przy końcu wczorajszego posiedzenia pod­
czas mojej nieobecności w izbie zdarzył się fakt, 
do którego również powrócić muszę. Niedokła­
dnie wyraziłbym swoje uczucia, gdybym powie­
dział, że rząd z oburzeniem odpiera wypowie­
dziane słowa; raczej wolałbym oświadczyć, że 
słowa i zajścia te ze smutkiem odpieramy. Nie 
mam prawa badać pobudek i celów wypowie­
dzianych słów; sluży mi jednak prawo krytyki, 
albowiem rząd jest reprezentacyą państwa wo­
hec całej zagranicy. (Protesty wśród czeskich 
radykułów. Niemcy wołają o spokój). Jak sobie 
pauowie wyobraźacie wobec takich zajść speł­
nianie obowiązku odpowiedzialnego rządu? Jak 
sobie panowie wyobrażacie ukształtowanie sto­
sunków do obcego państwa, jeżeli tutaj, w au­
stryackiej izbie poselskiej, rzuca się obelgi naj­
gorszego rodzaju przeciw panującemu obcego 
państwa? Dziś przeciw temu, jutro przeciw inne­
mu. Nie chcę nawet wspominać o tern, że wczo­
rajsze słowa zwrócone były przeciwko panują­
cemu, który od objęcia rządów jest sojusznikiem 
naszej monarchii. (Protesty u czeskich radyka­
łów. Niemcy krzyczą: spokój!). W każdym ta­
kim przypadku sprawcy podobnych zajść grzeszą· 
ciężko wobec państwa, nie mogą jednak szkodzić 
polityce pailStwa. Wśród takich stosunków sta­
nowisko rządu jest jasne, a wyr~żam je w ten 
sposób, że odmawiam odpowiedzi na wniesioną 
interpelacyę. (Wrzawa wśród czeskich rady­
kałów). 

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Wiedeń, 12 czerwca. Dymisya ministra cze­
skiego Rezeka nie przyjitta, dzięki pośrednictwu 
Jaworskiego. Klub czeski, w zamian za poważne 
ustępstwa, zrzekł się obstrukcyi, równie jak 
wszecbniemcy ze względu na wniesiony przez 
rząd bardzo wolnomyślny projekt ustawy pra­
sowej. Spokojne zakończenie sesyi jest przeto 
zabezpieczone. 

Berlin, 12 czerwca. Wyrzu"ony z automo­
bilu wspólwłaściciel znanego domu bankierskie­
go Jerzy Bleichroder, w parli godzin po tern 
zmarl. 

Drezno, 12 czerwca. Z Sibyllenortn telegra­
fują: K.E!iążę biskup wrocławRki Kopp, odwiedził 
wczoraj królowę. Stan króla nie pozwolił na 
odwiedzenie go przez biskupa. W zamku panuje 
silne przygnębienie. Lekarze są także przejęci 
trwogą. 

Paryż, 12 czerwca. N a placu strzeleckim 
w Orleanie nastąpił wczoraj wieczorem straszny 

O n a: I gdy sobie pomyślę, co ja właści­
wie chcę od ciebie? Nic, tylko, żebyś mi powie­
dział, gdzie siedziałeś od rana ... 

On - -
O n a: 'l'ak ... i żeby~ przyznał, że źle uczy­

niłeś. powracając dopiero o północy. 
O n (chce odpowiedzieć). 
O n a: O północy! A pociąg przychodzi już 

o szóstej! 
On -
O n a : Sam wczoraj ten pociąg wybrałeś! 
On~ -
O n a; Naturalnie, musiało mnie to dziwić 

niepokoić! 
On - -
O n a: Pytam więc ciebie o wszystko, co ... 
O n (raz jet1zcze robi wysiłek, żeby prze-

mówić) . 
O n a (nie dopuszcza do tego): ; A ty nie 

cl1ces·1, i uie chcesz mi dać odpowiedzi! (Zalewa 
sil.) łzami i rzuca na kanapkę). 

O n (patrzy na nią ze współczuciem). 
O n a (łka): Ach matko... matko! Gdybyś 

wiedziała, jak mnie serce boli: 
O n (wzruszony). 
O n a: A to dopiero początek moich cier­

pień! 
O n (dotyka ramienia żony. Ona odpy­

cha go). 
O n a: Zostaw mnie! Nie chcę twego uda­

nego wRpółczuciat... Ty świętoszku! Powiedzia­
leś sobie, · .. że doprowadzisz mnie do ostateczno­
ści! I dokonałeś tego ! Czegoż jeszcze chcesz 
odemnie? 

ROZWÓJ. - Piątek, dnia 13 czerwca 1902 r. 

wybuch. Żołnierze, nie będący na służbie, stali 
grupami. Jeden z nich .rzuci! przez nieuwagę pa­
pierosa ua skrzynkę z prochelll. Niezwłocznie 
nastąpił wybuch, który poszarpał w sztuki czte­
rech żołnierzy . 

. Londyn, 12-go czerwca. Podług wiadomości 
„Standartu'', Szalk-Btirger po<lal pismom tekst 
postanowień z 31 maja, rady boerów w Veree­
nigingu. W postanowieniu wypowiedziany jest 
żal, że warunki angielskie należato przyjąć bez­
warunkowo 1 ub odrzucić, że niezależność została 
odrzucona i źe nie pozwolono porozumieć się 
z przedstawicielami boerów w Europie. 

Deklaracya stwierdza dalej, że niema po­
ważnej podstawy spodziewać się wznowienia 
działań wojennych, dla tego też przemawia za 
przyjęciem przedłożonych warunków. 

New-Gastle, (Natal) 12-go czerwcu. Generał 
Lyttelton, który wkrótce obejmie główne do­
wództwo w Afryce Południowej, wyjechał do 
Transwaalu. 

Nekrologie. 

orderów. 
po krMkleh, leerJ elężkieh elerpienlaeb, opatrzony I Św. Sakrameuhml, zmarł w plątelc dnia 13 ezerw-
~a r. h„ prP.eżywszy lat 76. Eksportaoya zwłok 
z domu Ji 6 przy ni. Dłniiej do dolnego kościo-
ła N. M. Paoov odbędzie się w sobotę dnia 14 
czerwca o irodz. 5 po ,.oładoln, wyrrowadzenle 
zwłok 11 kościoła na stary cmeutarz w niedzielę, I dnia 16 crnrwca o godz. 5 popoł. Nabożeń•two • 
żałobni' odbędzie się w nledr:lelę o 9 I pOł rano 
w tymże kośtJlele. Na te smutne obrządki zapra -
11a krewnych, puyjadół i znajomvch pozostab 

Rodzina. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Wiedeń, 13 czerwca. Rokowania w par­
lamencie z czechami doprowadzHy do zanie­
chania obstrukcyi. Wszystkie nagłe wnioski 
cofnięto z wyjątkiem wniosku w drobnej jakiejś 
kwest-yi. Jest nadzieja, że podatek od biletów 
kolejowych będzie uchwalony. 

Wiedeń, 13 czerwca. Cesarz nie przyjął 
dymisyi ministra dla Czech dr. Rezaka. 

I O n (zniecierpliwiony przechadza się po po-

i keju). 
O n a: Tak, tak, wiem, źe jestem nieroz-
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sądnem stworzeniem... Nie powinnam płakać 
i narzekać... To nie uchodzi. Powinnam pogo­l dzić się z losem. Ile kobiet ma takie wzburzo-

l
' ne życie„. zaniedbane przez mężów ... a przecież 

nie mogą zaraz zwinąć domu. Ty miałeś od po­
czątku niezasłużone szczęście. Wszyscy ufu.li to­
bie i silnie w ciebie wierzyli. Tylko moja stara 
ciocia, Róża widziała lepiej. 

O n (przez chwilę stał przed kominkiem, ple­
cami do publiczności; przy ostatnich słowach od­
wraca się, z pytającem spojrzeniem) 

O n a: Tak, dziw się tylko . Mimo ośmdzie­
sięciu siedmiu hit miała jeszcze podziwienia go­
dną bystrość. „Małgosiu, . moja najdroższa, ma­
wiała do mnie często, namyśl się dobrze. Twój 
mąż nie jest tero, czem się wydaje''. 

O n (niecierpliwi się). 
O n a: ,,On jest nicponiem, który ci życie 

zatruje goryczą''" . 
O n (daje wyraźnie pozuać SWÓJ rosnący 

gniew, a przy slowie „zatruje" łamie ze zlością 
drewniany rozcinacz, którym się bawił. 

O n a: Aha, to jest twoja odpowiedź. 
O n (hamując złoić, zbliża się do ~toliczka, 

nalewa sobie szklankę wody sodowej i pije 
powoli). 

O n a: Chciałabym cię prosić, żebyś nie pił 
wody sodowej i likierów w moim salonie. Do­
piero wczoraj upuściłeś kilka kropel na gwoź­
dzikowa-czerwoną poduszkę z kanapki, mój ulu­
biony podarek weselny. 
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Berlin, 13 czerwca. Mi~dzy gabinetami berw 
lińskim a wiedeńskim toczą się układy w spra· 
wie rozdziału arohidyecezyi wrocławskiej. Oko· 
licznośó, że arcybiskup wrocławski ks. Kopp„ 
znany germanizator, zarządza dyecezyą położon~, 
w granicach Prus i Austryi, przyczynia rżądow1 
austryackiemu wiele kłopotów. W razie rozdziału. 
arohidyecezyi wrocławskiej, rząd austryacki prze-· 
znaczyłby na stolicę arcybiskupa Opawę. 

Berlin, 13 czerwca. Rozprawa o nowych 
250 milionach marek na kolonizacyę pruską 
w księstwie Poznańskiem, rozpoczęła się wczo­
raj o godz. 2 po poł. 

Poseł Kościelski, który umyślnie przybył' 
z Lucerny, gdzie uczestniczył w otwarciu muzeum 
pokoju, w mowie swej, potępiającej ustawę anti­
polską, między innemi wyraził się, że polacy 
wytępić się nie pozwolą i pozostaną na zawsze 
polakami nie schodząc wszelako z drogi prawa. 
Kanclerz Biilow odpowiadając Kościelskiemu o­
świadczył, że rząd nie może obojętnie przypa­
try"'.ać się usiłowaniom, oderwania prowincyi pol­
skich od Prus. 

Poseł Kościelski zwrócił uwagę, że rnini­
steryum przy każdej nowej ustawie, wymierzo­
nej przeciwko polakom, stara się sejm zahypno­
tyzować, przedstawiając mu jakieś straszydło 
z mieczem w jednej, a płonącą pochodnią w dru­
giej ręce, z ociekającym krwią nożem w ustach. 
W rzeczywistości straszydło to ma zamiast mie­
cza kij żebraczy w ręku, a krew ocieka mu 
z ran .• któremi całe ciało jest pokryte. 

Ządane ćwierć miljarda marek nie przy­
niosą państwu żadnej korzyści, są jakby wyrzu­
cone przez okno 1 wzmocnią tylko żywioł pol­
ski. Polacy pozostaną polakami . . z drogi legal­
nej sprowadzi~ się nie dadzą, choćby ich Bóg 
wie czem wabiono. Polacy trwalsi są od mini­
strów. którzy jak przyszli tak i odejdą. 

Hoensbroch domagał się dla katolików nie­
mieckich ochrony przed fanatyzmem polskim, za 
co .mu h'.. B~low zloźył publiczną pochwałę~ 
ośw1adczaJąc, ze rząd wysoko sobie ceni katoli­
ków niemieckich. 

Zakończył rozprawy hr. Bismarck oświad­
czeniem, ż~ niemcy utrzymać się muszą przy 
tern, co posiadają, poczem izba przekazała usta­
wę komisyi. 

Naczelnicy prezydent Szlązka, ks. Hatzfeld, 
zaznaczył, że agitacya polska silnie rozwija się 
ńa Szlązku i radził, aby i tam urządzono dobra.. 
państwowe (ladifundia). Tylko hr. Droste jest 
przeciwny projektowi, jako niezgodnemu z zasa­
dą sprawiedliwości. 

O n (rzuc~t jej spojrzenie uprzejmego żalu 
bierze drugą szklaneczkę, tym razem likieru)„ 

O n a: Widzę, że bawi cię robienie mi przy­
krości. Wiesz doskonale, tę śliczną brokatową 
poduszkę duła mi moja matka„. (Łka). Ach ... 
i wlaśnie dzisiejszy dzień, ten niezwykły, dzień 
moich urodzin... wybrałeś sobie, żeby mnie tak. 
zmartwić„. 

O n (patrzy na nią tkliwie i chce mówić). 
O n ą: Nie! Nie! Nic słyszeć nie chce! Nie 

pogarszaj jeszcze sprawy, przez wykreca~ie się 
i zapieranie się. Nie mów nic, to wszys'tko tylko· 
fałsz i kłamstwo! 

O n (spogląda na publiczność, jak gdyby 
chciał ją powołać na świadka. Potom z uśmie- · 
chem zwraca się do żony). 

O n a: Tak, śmiej się jeszcze! 
O n (w milczeniu wyjmuje z kieszeni mak 

akeamitne cetui> i podaje żonie). 
O n a: (ogląda <etui> i czyta napis): „Ko­

cha_nej i dro~iej M_algosi w dwudziestą drugą ro- ­
czmcę .urodzm, :vier~y mąż''. (Do niego). Ach, 
tak! Więc po to Jeździłeś do mjasta? Żeby mnie 
kupić te klejnoty? I dlatego zatrzymałeś się tak 
długo? Tylko dla tego? (Rozpromieniona). Jak to 
ładnie z twojej strony, mężusiu! Och, jak ja cię_ 
kocham, mój jedyny, najlepszy mężu! (Z uczu-„ 
ciem zarzuca mu ręce na szyję). 

(Zasłona spada). 
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Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi. 
po.daje do poiyszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nierucobmo- rb. 12,700, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 95,250, termin sprzeda­

śc1 w m: Łodzi położone, z powodu niezapłacenia raty lisitopadowej 190 l r. ży wyznaczono na dzień 23 września (6 pażdziernika) 1902 r. przed nota­

wy~taw1one zostały na sprzedaż przez publiczne licytacye, odbywać się ryuszem Eugeniuszem Trojanowskim. 

maJąc.e. od godz. 11 z rana w ka_ncelaryi wydziału bypotecznego przy ul. 12) pod ](g 488 przy ulicy Południowej, obciążona pożyczką '11
0-

Ś~edme~ pod Jfg 427 w m. Łodzi, przed wyznaczonym notaryuszami, a warzystwa rubli :!3,500, należność Towarzystwu z zalegtościami wy­

miauow1cie: nosi rubli 799 kop. -, vadium do licytacyi złożyć się mające wy-

1) pod x~ 320b przy ulicy KonstantynowskieJ, obciążona pożycz- nosi rubli 4,700, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 35,250, termin 

lrą Towarzystwa rubli 56,500, należność Towarzystwu z zaległościami wy- sprzedaży wyznaczono na dzień 2-ł: września (7 pażdziernika) 1902 r. przed 

nos~ rub~i 762 ko~iejek 55!, vadium do licytacyi złożyć się mające wy- notaryuszem Waleryanem Ryfińskim. 

nosi rubh 11300, hcytacya rozpocznie się od sumy rb. 84, 750; termin sprze- 13) pod M 504 przy ul. Piotrkowskiej obciążona pożyczką Towa­

daźy wyznaczono na dzień 17 (30) września 1902 r. przed notaryuszem zystwa rubli 52,000 należność Towarzystwu z zaleglościami wynosi rubli 

Eugieniuszem Trojanowskim. 2057 kop. 60, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 10,400, li-

2) pod N2 321h przy ulicy Dlugiej, obciąż. poż. Towarzystwa cytacya rozpocznie się od sumy rb 78,000, termin sprzedaży wyznaczono 

l'b. 23,000 należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 877 kop. 31, na dzień 24 września (7 pażdziernika) 1902 r. przed notaryuszem Jó­

-vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb . ..J,600, licytacya roz- zefem Żyżniewskim. 

pocznie się od sumy rb. 34,500; termin sprzedaży wyznaczono, na dzień 14) pod X2 525a przy ul. Przejazd, obciążona pożyczką Towarzy-

17 /30 września 190~ roku przed notaryuszem Walerjanem Ryfiflśkim. stwa rubli 9,500, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 

3) pod N11 321 ea. przy ul. Konstantynowskiej, obciążona pożyczką. To- 339 kop. 62t, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,900, 

warzystwa rubli 28,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi licytacya rozpocznie się od sumy rb. 14,250; termin sprzedaży wyzna­

rubli 952 kop. -, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. czono na dzień 24 września (7 pażdziernika) 1902 r. przed notary-

5,600, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 42,000; termin sprzedaży uszem Wiktorem Sarosiekiem. 

'Yyznaczono na dzień 17 /30 września 1902 r. przed notaryuszem Józefem J 5) pod Jfg 551h przy ul. Ewangielickiej, obciążona pożyczką Towarzy-

Zyźniewskim stwa rb. 24,100, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 

4) pod M 32lkl przy ulicy Golca, obciążona pożyczką Towa- 819 kopiejek 40 vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,820, 

rzystwa rubli 9,000, należność •rowarzystwu z zaległościami wynosi rb. licytacya rozpocznie się od sumy rb. 36,150, termin sprzedaży wyznaczo-

395 kop. 81, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,800, no na dzień 25 września (8 października) 1902 roku przed notaryuszem 

licytacya rozpocznie się od sumy rb. I 3,5ll0; termiu sprzedaży wyzna- Juljuszem Gruszczyńskim. 

czono na dzień 1:-. września (1 pażdziernika) 1902 r. przed notaryuszem 16) pod N2 56'ia przy ulicy Mikołaje~vskiej, obciążona pożyczką To-

Wiktorem Sarosiekiem. warzystwa rubli 15,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi 

5) pod NR 337a przy ulicy Solnej, obciążona pożyczką 'l'owa- rubli 1198 k, 64, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,000, 

rzystwa rubli 9,000, należność Towatzystwu z zaległościami 'i\'ynosi rb. licytacya rozpocznie się od sumy rb. 22,500; termin sprzedaży wyznaczo-

356 k. 87, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,800, no na dzień 25 września (8 pażdziernika) 1902 r. przed notaryuszem Kon­

licytacya rozpocznie się od sumy rb. 13,500; termin sprzedaży wyznaczo- stantym Mogilnickim 

no na dzień 18 września (1 paźdżiernika) 1902 r. przed notaryuszem 17) pod ~2 587 przy ul. Piotrkowskiej, obciążona poźyczką Towa-

Konstantym Płacheckim. rzystwa rubli 10,000, należność Towarzystwu z zaległościami, wynosi ru-

6) pod Xll 338b przy ulicy Solnej, obciążona pożyczką Towa- bli 1463 kop. 04, vadium do licytacyi złożyć mające wynosi rb, 2,001l, 

rzystwa rubli 15,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi licytacya rozpocznie się od sumy rb. 15,000; termin sprzedaży wyzna­

rubli 510 kopiejek - , vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. czono na dzień 25 września (8 października) 1902 r. przed notaryuszem 

3000, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 22,500, termin sprzedaży Władysławem Jonszerem. 

wyznaczono nil. dzień 18 września(! pażdziernika) 1902 r. przed notary- 18) Pod X2 705a przy ul. Wólczańskiej, obciąż. po.życz. Towarz. rb. 

uszem Juliuszem Gruszczyńskim. 12,000, należność Towarzystwu z zalegtościami wynosi rb. 500 kop. 55, 

7) pod N2 355 przy ulicy Sredniej, obciążona pożyczką Towarzy- vadium do Jicytacyi zlożyć się mające wynosi rb. 2,400, licytacya rozpocz­

stwa rubli 9,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli nie się od sumy rb. 18/'0 l; termin sprzedaży wyznMzono na dzień 27 wrze-

380 kop. 65, vadium do licytacyi złożyć się mający wynosi rb 1,800, li- śni a ( 1 O pa ' dziernika) 1902 przed notaryuszem Eugeniuszem Trojanowskim. 

cytacya rozpocznie się od sumy rb. 13,500; termin sprzedaży wyznaczono 19) Pod N'2 726 przy ulicy Piotrkowskiej, obciąźona pożyczką 

na dzień 18 września (1 października) 19 ·2 roku przed notaryuszem Towarzystwa rb. 13,500, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 

Konstantym Mogilnickim. 1799 kop. 15ł, vadium do licytacyi zlożyć się mające wynosi rb. 2,700; li-

8) pod Nil 404a przy ulicy Sredniej, obciążona pożyczką Towarzy- cytacya rozpocznie od sumy rb. 20,250; termin sprzedaży wyznaczono na 

stwa rubli 11 ,OOO, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli dzień 27 września (10 października) 1902 r. przed notaryuszem Walerja-

422 kopiejek 29, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,200, nem Ryfińskim. 

licytacya rozpocznie się od sumy rb. 10 .5u0, termin sprzedaży wyznacza- 20) Pod ,N'g 745a przy ul. Rozwadowskiej, obciąż. poi. Towarz. rubli 

no na dzień ~3 września (6 października) 1902 r., przed notaryuszem 10,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 39 l kop. 16, 

Józefem Grabowskim. 1 vadium do licytacyi zlożyć się mające wynosi rb . 2,000, licytacya rozpocz-

9) pod M 432 przy ul. Sredniej i Wschodniej, obc. pożycz. Towarzy- nie się od sumy rb. l 5,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień . 27 

stwa rubli 12,900, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli września (10 pażdziernika)1902 roku przed notaryuszem Józefem Zy-

558 kop. 89, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2 580, . żniewskim. 

licytacya rozpocznie się od sumy rb. 19,350; termin sprzedaży wyznacza- i 21) Pod :x2 751 przy ul. Piotrkowskiej, obciążona pożyczką Tow. rb. 

no na dzień 23 września (6 pażdziernika) 1902 r. przed nl>t&ryuszem ' 32,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 1190 kop. 70, 

Władysławem Jonszerem. ! vadium do licytacyi zlożyć się mające wynosi rb. 6,400, licytacyi złożyć 

10) pod N2 445 przy ulicy Zawadzkiej, obcią.żona pożyczką To- : się mające wynosi rb. 48,000; termin sprzedaży wyznaczo~o na dzie1i .27 

warzystwa rb. 43,000, należność Towarzystwu z zaległościami wyno-1 września (10 października) 1902 roku przed notaryuszem Wiktorem Sarosie­

si rb. 1932 k. 44, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 8,600, kiem. 

licytacya rozpocznie się od sumy rb. 64,500; termin sprzedaży wyznaczono 

na dzień 23 września (6 października) 1902 roku przed notarynszem I 
Feliksem Rybarskim. 

11) pod M 481 przy ul. Południowej, obciąż. pożyczką Towarzy­

:Stwa rubli 63,500, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi ru- I 
.bli 2498 kopiejek 91ł, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi 

Łódź, dnia 25 maja (7 czerwca) 1902 roku. 

Paradyz 
Ogród przy Cukierni i Mteczarni 

zo.1taję otwarty dnia 14 czerwca 
•1. j, w aobot~. Tam mogą się odbyw11ć 

majówki dziecinne. 

Wejście bezpłatne. 
716-3-1 

Za Prezesa, Dyrektor A. Dobranicki 

I potrzebn" zdolne paolenkl do białego I 
I haftu Andr:t:tlJa 18 m. 4, JO!ló-3-1 

U ower uveowy, bar<lzo mało używany, 

I
' .1.\leabrykl W. l:ll1upińsklcgo do llprzedanla. 
Wiadomość w ~kładzie ap;„.:zuyrn P, Kró­
l kOWllkbgo ul. Piotrkowska 124 rog Na-

! wrot . 10!l6-5-1 

I llo1 teplan aprzę „ am tau\o. l:!~wtrowa .li 
.I! ló m. 11 od godziny 8 w. 

Dyrektor Biura A. Rosicki. 

Panna uzdolniona w krawlecczyzuie, po- I 
szokuje zajQcla w domu cbrześulań­

sklm przez Jato na wyj"z1I, Łaakawe 

1Jferty pro'l" ę lllibdać w admin. "Rozwo -
ju• pod ft Wyjat.d•. 1089 8-lppś 

Z 11owudn "yjazdu do t11•rZtldanla azMa 
oneehowa, roboty Plętnlka I f,>rtepian 

bardzo dobry. Skwerowa 20 m.14,. 1081 3-1 

I Zaginęła karta połlytu na Imię Antouięgo 

Potrtellua panienka akromna do aklepu 
1 

Nowaka wydaua z gminy Radogoa1rnz. 

koloni„Jnego spozywczeiro z polttk.lm I JO!iS-3-1 

1 I ni~mlecklm językitlm na przychodnią, I -------------­

pierwa11:•ń8two mają t" które były w sklepię, j zaginął paa:i;port na Imię l:!zczepana Lll-

Ziiłallzać aię ul. Widzewska .M 77 do p. wandowsklei'O wydany zgmlny Dział „ -

Lentit. 1083-3-1 szyn. 1091-3-1 

Pierwszorzędny 1 War11zawy 

KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 

robi •krycia damskie, fasony kaztahne 
1 wykońuzenle artyatyczne 
Spacerowa ..iyt aa. 

Majątek ziemski 
sledm włók, dom mieszkalny murowany, 
o dziesięciu pokojach, park duty I )Jięk'.18 

gleba pazenna; inwenh.rz doskonały, do 
sprzedania saraz; od st. drogi kallsldej 10 
wiorst. Wiadomość Średnia 30 m. a. 

681-a-3 



8 ROZWÓJ. - Czwartek, dnia 12 czerwca 1902 r. 

Żądajcie wszędzie papierosów 

Clicquot 
10 sztuk 10 kop., 5 sztuk 5 kop. 

w białej bibułce. 

10 sztuk 6 kop., 5 sztuk 3 kop. 
duży format w maisowej bibułce. 

Fabryki A. N. Szaposznikowa 
615-5 -ó w Petersburgu. --••••••••••••• CUKIERNIE I 

I 
I 

ALEKSANDRA ROSZKOWSKIEGO 
ulica Piotrkowska .N2 76, ulica Piotrkowska Ni 103. 

Z konfortem i bardzo elegancko urządzone 

.,,..WERENDY~ 
zostały otwarte. 691-3-3 

Przytem poleca się: lody, napojP. chlodzące, wodę mineralną ,,Narzan'". 
Do wewnętrznego użytku używany je3t lód sztuczny z fabryki pana 1\f. Suligowskiego. Specyalnie dla letników umyślnie mrożnicc ręczne do przewożenia lodów. .„ ••• 

Sprzedaż ·na czgściowe spłaty. Zarząd I Niezbędne na letnie 

ŁÓDZKIEJ KASY POSAGOWEJ ! 
niniejszem zawiadamia p. czlonków, że biuro kasy pozostaje w dotychcza­
sowym lokaln przy ul. Juliusza 11 m. 43, gdzie prosi wnosić składki oll goli.ziny 7 do 9 codziennie wieczorem, a w niedzielę i święta od 1 do 3 po poludniu. . 711-3-3 

~ 
~~~ 

.., ~ w Łodzi, ul. Juliusza Ni li. 
Telefonu N2 779. 

zaopatrzony jest stale we wszystkie gatunki octu spirytuso-11.}1 wego i winnego, odznaczającego się bardzo przyjemnym 
~łł smakiem i aromatem. 230-ót-16 

if~~~-~~~x~~ 

mieszkania 
Lóżka dla letników z materaca­
mi od rb. 7 k. 50. 
Kuchenki oryginalne „Primus11 z 

• 3-ma fajerkami. i Lodownie pokojowe. 
1 

o Maszyny do robienia lodów. 
I 'ii' Prysznice pokojowe. 
, ! Lichtarze ogrodowe. 
i ,._ Lawki, stoły, stołki ogrodowe. 

; wózki I dziecinne 
~ 1 sportowe -• Fotele, wózki dla chorych . 
.a Wielki i jedyny wybór 
"f Lóżek angielskich od 9 rb. 
: Stale na składzie 1500 szt. 
ii'I' Lóżka zwyczajne od 3 rb. 

Kosze do kwiatów, umywalnie. 
Wanny, wanienki. 
Naczynia kuchenne, emaliowane, 
niklowe, niklowane. 
Galanterya gospodarcza, 

POLECA 

SKŁAD FABRYCZNY 

Wielki wybór ładnych i dobrze zrobionych ha- , 
111aków i patąkami lub bez, poleca na nadchodzący 

I 
!kc. Tow. Wł. Gostyński i S-ka 

sezon detalh:zuie i hurtownie 

Telefon. 

Otto Bernhardt 
zakfad powroźniczy 

ulica Ogro~owa M &. 

Dla szkoly handlowej H. Cyrklera 
x prawami szkół rządowych 2·giej kategoryi 

przyjmuje się nowych uczniów do vrzygotowawczych jak również do spe­
cyalnych klas codziennie do 3-ej goJ..:. Egzaminy dla wstępujących 13 czerwca. Slabu pr,1,ygotowani uczniowie podczas wakacyi mogą korzystać 

z lekcyj prywatnych. 632-12-8 
Adres: Łódź, ul. Nawrot .1"Vi 37. 

Piotrkowska 68. 

Sprzedaż na spłaty. 
36-104-43 

Kefir świBżJ 
po cenie możliwie nizkitiJ, można n mnie 

dod\aĆ w każdym czasie. 

Czaplicka 
Mikołajew•ka N2 35 w sklepie. 

660-d-16 

,LloaaoJreHo ueHaypoIO, r. Jioii;aI>, 30 Ma.fi 1902 r. ~~:::-::-~-::-~~~~~~~~~~~__:...:._~~_:__:_ 
W tloc7Ili .Rozwoju.", Piotrkowsk& m 111. 

I ~.LJG~:~g~.1 ~t=~d~w~ 'R~ b-
t~luy i nł~d·• - \rz ,;i.::-alny. Sprzedaż w 

składach apiecznyrh. 

Cena 15, 301 50 kop. i rb. I. 
608-ló-ló · 

Do nabycia w kslę,(arni R. Szatkiei;ro I we 
wszystkich księgarniach popnlarne dziełk<> 

Małżeństwo i Rzerzaczka 
prze?. D-ra Iz. Abrutina, ordyndora 
oddzlllłu ehorótl Wll••tiryczny"u i s órnych 

w •Zpitaln Po1nań~ ·dch w Łodzi. 

W KOLUSZKACH 
w okolicy suchej I le.ilstej 

W mojej Szkole 
podcza8 lata ndzielam korep . tyc} I i przy­
spos~blam do p on•vszy,·h trzeeh k 'as śre­
dnl"h zai<ładow nankowyeh. Poro umi~ć 
się m· żua na miejsca w Kolnsz4a~h. 

FranciJJzek Doleski. 
627-d-O 

~---~-~ 

xxxxxxxxxxxxxxxxxx>< 
Q Biuro Nauczycielskie Q 
X RADKIEWICZ, Nawrot I X Q ma na~) chmiast do nmie•zczeni : Q 
X Nauczycieli, nanczyc!tlid. freblow- X 
X ki, bony rożnej narodow„ścl X 
X Dział rekomendacyjny po- X 
X le~a: Bnchalterów, bnch ·tlterki. ka- X 
X eyerki, kaeyerów, ekspttdytioiow, ek- X 
X spedyeutki, ma~azynie • ów, rządcow, X 
X gospodynie, it 11. Na żądanie kanrye X 
X I pował.na reforencye. 56:!-d -18cs X xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

parter I pierwsze pięt ro, razem lub od­
dzielnie k · Z ·l~go c1Mn do wynajęcia, 
tamte mleszkaniti składa i ące Hię z 4-ch 
pokojów I kneh •1l na 3-m piętrze od 1-g<> 
lipca r. b. Wiadomoś6 n Herzenherga i 

Rappeporla, Ploirkoweka .M I ó. 
69-l-3-3swc 

Agenta 
do ban Ilu dtJlalłczneg' mo:zą~.ego dać pa­
rnseirnblową k:mcy~. posza•rnje firma per­
fnmeryjn:i . Oferty skłatla~, Warszawa, 
Złota 6 t, Laboratnn nm cbemlct.ne. ____ _..__„~,------

On clemande noe 

Gouvernante 
instruHe le fran~ais tit la mndiqne. pou r 
le Caneasl', Adresser lee offres an bnrean 
de ee jonrnal ponr ,Aga". 702-3-2 

Redaktor l Wydawca W. Czajewaki. 
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